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Wtorek, dnia 17 stycznia 1939 


Brygada nawarska wkroczyła do Tarragony 
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(PAT) Według donie- 
sień z Saragossy w niedzielę o godzi- 
nie 12.30 w południe 5 dywizja nawar- 


ska, pod dowódżtwem gen. Tabatista 
Sanchez, wkroczyła do Tarragony. 


Inne oddziały znajdowały się w tym 
czasie w odległości 10 km na wschód 
od miasta na wybrzeżu i przekroczyły 
rzekę Gaya pod Tamarit, wypierając 
nieprzyjaciela w kierunku wschodnim. 

Armia marokańska maszeruje na- 
przód pod Reus. 


Tarragona była za czasów rzymskich 
stolicą prowincji hiszpańskiej i posiada 
z tych czasów szereg cennych zabytków, 
m, in. mur kamienny długości 1,5 km, wie- 
żę Piłata, akwadukt i cmentarz starochrze- 
ścijański. W odległości 20 km od Tarrago- 
ny, na drodze do Barcelony wznosi się z 


czasów rzymskich, wspaniały łuk tryum- 
falny „Arc de Bara“. Dumą Tarragony jest 
starożytna katedra z 12—14 wieku, wznie- 
siona na fundamentach świątyni Jowisza- 
Amenona, częściowo w stylu romańskim 


i cześciowo w stvlu gotvekim. Tarraznna 
see "—" rzece 3 » 


kańska pod dowództwem gen. Yague 
wkroczyła do miasta. Reus. 

Armia aragońiska pod dowództwem 
gen. Mascardo zdobyła m. Anglesola, 
leżącą w odległości 5 km na zachód od 


Reus. inne erupy woisk gen. Franco 


OGÓLNY WIDOK TARRAGONY OD STRONY MORZA 


liczyła do niedawna 35 tysięcy mieszkań- 
ców i port jej posiadał ożywione obroty 
handlowe. Tarragona znana jest m. in. z 
tego, że od roku 1908 przehywają tam za- 
konnicy Kartuzi, którzy w roku 1903 wy- 
pędzeni z Francji opuścili swój klasztor 
w La Grande Chartreuse pod Grenoble (za- 
łożony przez św. Bennona w 1048 r) i w 
Tarragonie wyrabiają sławny na cały 
świat likier ziołowy „Chartreuse'*. 


Salamanka. (PAT) Donoszą z 
frontu katalońskiego, że armia maro- 


TASIADZA o OBROSCE, z PRZERACUCE, 


Z PIY śp. Adama Pozowskiego: — wieńce od organizacyj, na pierwszym 
planie wieniec od inż. A. Doboszyńskiego 


zdobyły miejscowości Figuerosa, poło- 
żone na wschód od m. Tarrega i kon- 
tynuują marsz na Cervera. 

Tarrega w obecnej chwili jest oto- 
czona, 

W kołach wojskowych twierdzą, że 
oczyszczanie zdobytego w niedzielę te- 
renu trwać będzie bardzo krótko, tak, 
że dalsza ofensywa nië ulegnie opóź- 
nieniu. 


Burgos. (PAT) Radio Nocional 
ogłosiło komunikat- kwatery głównej, 
z którego wynika, iż wojska gen. Fran- 
co posunęły się o 8 km naprzód zajmu- 
jąc ważny punkt komunikacyjny Valls 
i kilka punktów strategicznych w kie- 
runku Tarragony. 

Na drodze z Reus do Montblanch 
na wybrzeżu zajęto Puertecito i Fan- 
gal. Na froncie Estramadury panuje 
niepogoda. Działania wojenne uległy 
pewnej przerwie. 


Paryż. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa donosi na podstawie wiadomości 
ze źródeł oficjalnych, że w okresie od 
23 grudnia ub. r. tj. od początku ofen- 
sywy w Katalonii, aż do dnia wczoraj- 
szego, wojska gen. Franco wzięły do 
niewoli 31.800 jeńców. Liczba ta obej- 
muje również i tych milicjantów, któ- 
rzy dobrowolnie przeszli do szeregów 
narodowych. 


Wrażenie w Paryżu 


Paryż. (PAT.) Pod wpływem wia- 
domości o postępach ofensywy wojsk na- 
rodowych w Hiszpanii, w politycznych 
kołach Paryża coraz bardziej umacnia 
się przekonanie, iż nawiązanie jakichkol- 
wiek rozmów między Paryżem i Rzymem 
będzie dopiero możliwe po ostatecznym 
wyjaśnieniu się sytuacji hiszpańskiej, tj. 
po zwycięstwie gen, Franco, 

Prasa francuska wyraża obawę, 
niewątpliwie dyplomacja włoska Kadzia | 


/ 


Starożytna katedra w Tarragonie . 


starała się wykorzystać w przyszłych 
rozmowach z Francją sukcesy hiszpań- 
skie. 


Prasa paryska nie ukrywa, że wielkie 
manewry morskie floty francuskiej u 
wybrzeży Afryki północnej, do których 
przyłączyć się ma również flota angiel- 
ska, oraz podróż gen. Gamelin i admi- 
rała Darlana do Afryki północnej — są 
demonstracyjnym stwierdzeniem gotowo- 
ści obronnej Francji i Anglii na Morzu 
Śródziemnym. 


Chamberlain wrócił 
do Londynu 


Paryż. (PAT) W niedzielę o godz. 
8 rano przybył do Paryża Neville 
Chamberlain. Na dworcu powitał go 
ambasador W. Brytanii Eric Phipps. 
Chamberlain nie zatrzymał się w Pa- 
ryżu „wyruszając o godz. 9 min. 50 w 
dalszą drogę do Calais. 

Paryż. (PAT) W niedzielę o go- 
dzinie 18 min. 5 przybył w drodze po- 
wrotnej z Rzymu na dworzec morski 
w Boulogne premier Chamberlain, 

O godz. 13,45 Chamberlain, na po- 
kładzie parowca „Maid of Orleans“, od- 
jechał do Anglii. 

Londyn. (PAT) Premier Cham- 
berlain przybył do Folkestone o godz. 
15 min. 30. 

Nie zatrzymując się w Folkestone 
premier wyjechał do Londynu, gdzie 
przybył o godz. 17,20. 


Wymiana depesz 


Rzym. (PAT) Przed wyjazdem z 
Włoch premier Chamberlain nadesłał 
do Mussoliniego telegram, w którym 
m. i. gorąco podziękował za przyjęcie 
oraz stwierdził, że powraca do Anglii 
ze wzmocnionym przeświadczeniem o 
przyjaźni włosko - angielskiej oraz z 
wzmocnioną nadzieją utrzymania po- 
koju. 

W odpowiedzi Mussolini również 
podkreślił, że wizyta Chamberlaina 
wzmocniła jego przeświadczenie 0 
przy jaźni włosko - angielskiej oraz uf- 
ność w utrzymanie pokoju, opartego 
na sprawiedliwości. 

Podobna wymiana telegramów mia- 
ła miejsce między, hr. Ciano a Hali- 


faxem. 


“Chamberlain i Halifax opuścili Włochy 


Krótki postój premiera w Paryżu — Halifax udał się przez Mediolan do Genewy - - 


Rzym. (Tel. wł) W sobotę o 
godz. i2 w południe premier Chamber- 
lain opuścił wraz ze swym otoczeniem 
Rzym. Dworzec udekorowany był 
sztandarami brytyjskimi i włoskimi, 
oraz przybrany palmami, kwiatami i 
dywanami. 

Na placu przed dworcem ustawiona 
była jedna kompania. druga zaś na pe- 
ronie.  Odjężdżających mężów stanu 
brytyjskich żegnali przedstawiciele 
władz państwowych, wojskowych i par- 
tyjnych z wielkim mistrzem ceremonii 
hr. Santelia na czele. 

O godz. 11,50 przybył na dworzec w 
towarzystwie min. Ciano Mussolini i 
odbył przegląd oddziałów wojskowych. 
Wkrótce po nim zajechał na dworzec 
samochód, w którym premier Cham- 
berlain stojąc odpowiadał uśmiechem i 
ukłonami na owacje tłumnie przed 
dworcem zgromadzonej ludności rzym- 
skiej. 

Po krótkiej rozmowie i serdecznym 
pożegnaniu się z Mussolinim i min. 
Ciano, Chamberlain wsiadł do pociągu, 
który ruszył wśród entuzjastycznych 
okrzyków oraz dźwięków hymnów bry- 
tyjskiego i włoskiego. 

Chamberlain nie wysiadł z wago- 
nu w czasie postoju pociągu rzymskie- 
go w Paryżu. 

Jedynie sir Erik Phipps, ambasa- 
dor W. Brytanii w Paryżu udał się na 
dworzec i odbył z premierem krótką 


Rozmowa Halifax — Bonnet 
w Genewie 


Genewa. (PAT) W sobotę wie- 
czorem przybył do Genewy lord Hali- 
fax. 

Genewa. (PAT) W związku z se- 
sją Rady Ligi Narodów, której pierw- 
sze posiedzenie wyznaczone jest na po- 
niedziałek o godz. 17 po południu, 
przybyli do Genewy lord Halifax, min. 
Bonnet, min. Munters i Del Vayo. 

Bonnet spotkał się w niedzielę wie- 
czorem na obiedzie z Halifaxem, który 
informował go o wyniku rozmów rzym- 
skich. 

Min. Bonnet i lord Halifax mają 
wieczorem opuścić Genewę. 

Na porządku dziennym dzisiejsze- 
go posiedzenia Rady znajdują się spra- 
wy hiszpańskie. 


Linia lotnicza 
Praga—Hamburg 


Praga. (PAT) W wyniku roko- 
wań, prowadzonych w Berlinie między 
kompetentnymi czynnikami czeskimi 
i niemieckimi, Czesko-słowackie To- 
warzystwo Lotnicze otworzy w bież. 
roku nową linię lotniczą Praga—Lipsk 
—Hamburg, W latach następnych li- 
nia ta ma być obsługiwana przy współ- 
udziale niemieckiego towarzystwa lot- 
niczego Lufthansa. 


Strajk okupacyjny żon 
bezrobotnych w Ameryce 


Nowy Jork. (PAT) Kobiety po- 
zbawione miejskiej pomocy dla bezro- 
botnych w St. Louis urządziły orygi- 
nalny strajk okupacyjny, obsadzając 
salę miejscowego ratusza. 37 kobiet z 
niemowlęciami przy piersi wystąpiły 
jako delegatki pozbawionych pomocy 
kobiet i nie chciały opuścić sali, mimo, 
że policja i urzędnicy wielokrotnie je 
upominali. 

Strajk okupacyjny trwa już £ dni i 
2 noce. 

Rodziny i bliscy chcieli zaopatrzyć 
nieszczęśliwe matki w żywność, jednak 
policja nie dopuściła do tego, chcąc 
głodem przełamać upór strajkujących 
delegatek. 

Srajk trwa nadal. 


Premier Beran 
w sejmie słowackim 


Praga (PAT) Premier rządu cze- 
sko-słowackiego Beran przyjął zapro- 
szenie premiera słowackiego ks. Tiso do 
wzięcia udziału w otwarciu pierwszego 
posiedzenia sejmu słowackiego w Braty- 
sławie w dn. 48 stycznia. 

Premier Beran wraz z przewodniczą- 
cymi izby ustawodawczej oraz min. 
obrony narodowej gen. Syrovym wyjeż- 
dża do Bratysławy we wtorek. 


rozmowę, zanim wagon salonowy nie 
został włączony do ekspresu londyń- 
skiego._ _ 


Lord Halifax w drodze do Genewy 
zatrzymał się w Mediolanie, gdzie 
zwiedził słynną katedrę i zamek, 


Flota francuska wyrusza na podbój Afryki 


Wizyta gen. Gamelina w Marokku — Masowe wizyty floty 
wojennej 


Paryż. (PAT). Szef sztabu gene- 
rałnego gen. Gamelin i szef sztabu flo- 
ty wiceadmirał Darlan udadzą się w 
nadchodzący czwartek do Maroka, ce- 
lem odbycia inspekcji niedawno roz- 
poczętej budowy baz morskich Mers- 
El-Kebir, Oran, oraz umocnień zbudo- 
wanych na wybrzeżach marokańskich. 

W lutym wiceadmirał Darlan od- 
będzie również podróż inspekcyjną do 
Dakaru. 

Eskadra śródziemnomorska wyru- 
sza w przyszłą środę z Tulonu, celem 
odbycia u brzegów płn. Afryki dłuż- 
szych ćwiczeń, które trwać mają do 
pierwszych dni marca. 

Eskadra atlantycka opuszcza w 
tych dniach Brest i wyrusza do Pon- 
tadelgarda i Casablanca a następnie 
weźmie udział w ćwiczeniach wraz z 


eskradrą śródziemnomorską. Dwie ło- 
dzie podwodne eskadry atlantyckiej 


'udadzą się natomiast na Antyle. 


Powrót całej eskadry do Brestu 
przewidziany jest na 17 lutego, przy 
czym w drodze powrotnej zatrzyma 
się ona w Safi i Oranie, 

Eskadra śródziemnomorska odbę- 
dzie ćwiczenia u wybrzeży Afryki pół- 
nocnej na Morzu Śródziemnym. 

Trzy łodzie podwodne udadzą się na 
wybrzeże syryjskie. 

Eskadra atlantycka większość ćwi- 
czeń odbędzie u wschodnich wybrzeży 
Afryki. Obie eskadry spotkają się w 
Casablance. | 

Powrót eskadry śródziemnomorskiej 
do Tulonu nastąpi w początkach mar- 
ca, a eskadry atlantyckiej do Brestu 
w drugiej połowie lutego. 


Czy Daladier zażąda zaufania Izby 


Plotki we francuskiej Izbie Deputowanych 


Paryż (Tel. wł.) W pierwszym dniu 
debaty nad polityką zagraniczną w Izbie 
Deputowanych zabrało głos zaledwie 4 
interpelantów. Pozostało zatem do wy- 
słuchania jeszcze 34 mówców, W ko- 
łach parlamentarnych liczą się z tym, iż 
debata przeciągnie się przez całe dwa ty- 
godnie. Przemówienie min. Bonneta za- 
powiadane jest na czwartek lub piątek 
Z większym jeszcze zainteresowaniem 
oczekuje się wystąpienia Daladiera, z 


którego inicjatywy debata nad polityką 
zagraniczną, zapowiadana początkowo 
na koniec stycznia, zostala przyśpieszo- 
na. Spodziewają się, że premier posta- 
wi kwestię zaufania. chcąc w ten spo- 
sób uzyskać, dzięki oczekiwanej dużej 
większości głosów, nowa i szerokie 
oparcie dlą polityki zagranicznej rządu. 

Paryż. (Tel. wł.) Min. Bonnet od- 
jechał w sobotę wieczorem do Gene- 
wy. 


Papież ofiarował złote medale 


bryty jskim 
mężom stanu 


Chamberlain i Halifax wyrazili Ojcu Świętemu swą głęboką 
wdzięczność 


Citta del Vaticana. (PAT). 
Jak donoszą Ojciec Św. na zakończe- 
nie audiencji wręczył Chamberlaino- 
wi i Halifaxowi wielki złoty medal, 
wybity w 14 rocznicę pontyfikatu. 

Na jednej stronie medalu widnieje 


portret Piusa XI, na drugiej zaś por- 
trety 2 świętych męczenników angiel- 
skich Jana Fishera į Thomasa More. 

Obaj brytyjscy mężowie stanu wy- 
razili Ojcu Św. swą wdzięczność za 
tak cenny i pełen znaczenia dar, 


Antysyryjskie prądy w górach Druzów 


Nowe ruchy niepodległościowe w Syrii 


Stambuł. (PAT), Jak donoszą 
z Bejrutu, w górach Druzów sytuacja 
jest poważna, gdyż rejon ten odmawia 
wszelkiej współpracy z rządem syryj- 
skim i domaga się niezależności. 

Na czele ruchu stoi głowa rodziny 
Al-Atrasz-Abdul-Ghafar Pasza. Człon- 
kowie tej rodziny cieszą się wielkim 
autorytetem wśród ludności. Pacho- 
dzić ona ma od jednego z wodzów 
krzyżowców. 


Abdul-Ghafar Pasza oświadczył w 
wywiadzie dziennikarskim że uważa 
współpracę z Syryjczykami zą niemo- 
zliwą. 

Wśród allaouitów panują również 
nastroje antysyryjskie. Na czele pu- 
chu stoi „święty sekty allaúitów“ Su- 
lejman Marszed którego bandy zmu- 
szają ludność miejscową do walki z 
włądzegai syryjskimi. 


-a 


Katastrofalne śnieżyce 


Nowy Jork. (Tel. wł). Niezwy- 
kle silne śnieżyca i burze nawiedziły 
ostatnio środkowe stany Ameryki Pół- 
nocnej. Najbardziej we znaki dały się 
śnieżyce stanom położonym nad wy- 
brzeżem atlantyckim Zamari tam 
zupełnie prawie ruch kołowy i kole- 
jowy. Łączność utrzymywana jest 


przy pomocy radiostacyj krótkofalo- 
wych amatorskich i urzędowych, gdyż 
w wielu wypadkach przerwane zosta- 
ło również połączenie telegraficzno-te- 
lefoniczne. 

Jak donoszą szalejące burze i śnie- 
życe spowodowały liczne wypadki 
śmierci u ludzi. Wiele osóh uległo nie- 
szczęśliwym wypadkom. W samym 
mieście Detriot uległo dotąd wypad- 
kom przeszło 200 osób. 


SPORT 


Smoke Eaters — Dąb 10:1 
(1:0, 4:0, 5:1) 


Ktawice — Na sztucznym torze w 
Katowicach rozegrane zostało w niedzielę 
przy wypełnionych trybunach międzyna- 
rodowe spotkanie w hokeju na lodzie po- 
między doskonałą drużyną kanadyjską 
Smoke Eaters i Dębem. Kanadyjczycy, któ- 
rzy reprezentować będą swój kraj na naj 
bliższych mistrzostwach świata w Zury+ 
chu, pokazali się z najlepszej strony, da- 
jąc doskonały pokaz prawdziwie kanadyj- 
skiego hokeja lodowego. c 

W pierwszej trecji Kanadyjczycy Za- 
grali dość wyczekująco. Dąb bronił się 
początkowo skutecznie, Kanadyjczycy w 
tej tercji zadowolili się jedną bramką. 
Seria dalszych posypała się w drugiej. 
W trzeciej goście zamorscy uzupełnili 
swój dorobek punktowy dalszymi pięcio- 
ma bramkami Kilka z nich było wy- 
pracowanych naprawdę po mistrzowsku. 

Dąb, który mimo wyraźnej różnicy 
klasy w grze mógł się podobać, ze spot- 
kanią tego niewątpliwie wyniósł duże 
korzyści. Nie tracąc animuszu, dążył za 
wszelką cenę do uzyskania honorowego 
punktu, co mu się też udało. Bramka 
padła w ostatniej tercji ze strzału Ur- 
sonia, 


i 


Posiedzenie Komitetu Gł. 
Stronnictwa Narodowego 


Warszawa. (Tel. wł) W nies 
dzielę odbyło się posiedzenie Komitetu 
Głównego Stronnictwa Narodowego, w 
którym w pierwszej części wyłoniono 
sposoby uczczenia pamięci Romana 
Dmowskiego. Postanowiono zwrócić 
się do społeczeństwa z apelem, aby 
wszelkie ofiary ku uczczeniu Romana 
Dmowskiego skierowywać na fundusz 
im. Romana Dmowskiego, którego for- 
ma zużytkowania później będzie spe- 
cjalnie określona. e 

W drugiej części omawiano sprawy 
polityczne i organizacyjne. (w) 


Jerzy Andrzejewski 
laureatem młodych 


Warszawa. (Tel. wł.) Nagrodę 
literacką P. A. L. dla młodych w wy- 
sokości 2.000 zł przyznano Jerzemu An- 
drzejewskiemu za powieść „Ład serca". 

Z kolei największą ilość głosów 
otrzymał Teodor Parnicki za powieść 
„Aecjusz'*. 


Samolotem na konferencję 
okrągłego stołu 


Rzym (PAT) Premier Iraku gen. 
Nuri Said odleciał samolotem z Bagda- 
du, udając się do Londynu, gdzie weź- 
mie udział w przygotowywanej obecnie 
konferencji dotyczącej Palestvny. 


Pociąg najechał grupę 
robotników 


Kolonia (PAT) Na trasie kolejo- 
wej Kolonia — Dueren pociąg wpadł na 
grupę robotników, udających się do 
pracy. 

Pięciu robotników kolejowych ponio- 
s'o śmierć a jeden ciężkie obrażenia, 


Fatalny skok 
młodego narciarza 


Nowy Sącz. (Tel. wł.) W Biela- 
wicach pod Nowym Sączem wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padł młody narciarz Franciszek 
Piętka, 

Piętka zjeżdżał wzgórzem. W pew- 
nym momencie wjechał on na prowi- 
zoryczną skocznię i skoczył. Skok był 
aftalny, Piętka bowiem upadł na zie- 
mię i wbił sobie w oczy kijki, których 
uprzednio nie odrzucił, Omdlałego z 
bólu przewieżźli koledzy do szpitala w 
Nowym Sączu, gdzie nałożono Piętce 
prowizoryczny opatrunek, po czym od- 
stawiono go do kliniki ocznej w Kra- 
kowie. 

Piętka stracił jedno oko, które wy- 
płynęło, drugie natomiast jest poważ- 
nie uszkodzone. 


płoną ausiralijskie lasy 


Liczba ofiar katastrofalnego pożaru zwiększa się z godziny na godzinę 


Londyn. (Tel. wł). Jak donoszą 
z Melbourne, szalejący od szeregu ty- 
godni pożar lasów nie stracił dotąd 
na sile, Wszelkie próby opanowania 
płonącego żywiołu nie dały mimo nad- 
ludzkich wręcz wysiłków rezulratu. 

Jak donoszą w samym stanie Vic- 
toria zginęło dotąd w płomieniach 
62 ludzi, 
. Sa to oficjalne obliczenia. Nieofi- 
cjalne doniesienia mówią o 10-krotnie 


większej liczbie. Ludność zagrożonych 
miejscowości ogarnęła panika, ponie- 
waż nie ma widoków na rychłą zmia- 
nę pogody. Ludność daremnie wycze- 
kuje spodziewanego okresu deszczo- 
wego, który jedynie mógłby przyczy- 
nić się w poważnym stopniu dg stłu- 
mienia ognia. 

Z Melbourne donoszą, że w ciągu 
piątku, który nazwano „czarnym 
piątkiem'* zmarło ogółem z powodu 


odniesionych ran 41 osób. Wśród ofiar 
znajduje się m. i. całą rodzina złożo- 
na z ojca, matki i trojga dzieci, która 
spłonęła w domu położonym przy 
składnicy drzewa Noojee, w odległości 
60 mail od Melbourne, Z Eriny donoszą, 
że zginęło tam w płomieniach dal- 
szych 11 osób. Niepotwierdzone donie- 
sienia z innych części południowej 
Australii mówią o wielkiej liczbie za- 
bitych i rannych, 


polska gromi jłolandię 16:0 


Polacy wygrali bez większego wysiłku wszystkie walki — Boks bez klasy 


W niedzielę odbyło się w Warszawie 
międzypaństwowe spotkanie pięściarskie 
pomiędzy rezerwową reprezentacją Polski 
i reprezentacją Holandii. Zwyciężyła Pol- 
ska w stosunku 16:0, mając prawie we 
wszystkich walkach ogromną przewagę. 
Po powitaniach odegrano hymny narodo- 
we obu państw. Zwracało uwagę, że Ho- 
iendrzy nie mieli jednakowych kostiu- 
mów. Każdy zawodnik nosił inny kostium 


— klubowy. k 
JASINSKI 
ZDOBYŁ PUNKTY BEZ WALKI 


W wadze muszej Jasiński zdobył punk- 
ty walkowerem z powodu nadwagi Nol- 
tena. W spotkaniu towarzyskim wygrał 
również Jasiński minimalnie na punkty. 
W pierwszej rundzie Holender gwałtow- 
nie atakował, ale Jasiński kontrował sku- 
tecznie i był lepszym na dystans. Starcie 
rozstrzygnął Polak na swoją korzyść W 
drugim starciu Jasiński robił wrażenie 
zmęczonego, a na moment nawet wylądo- 
wał na deskach. W tym okresie górował 
Holender. Ostatnia runda była wyrówna- 
na. Wygrana Palaka była zasłużona, cho- 
ciaż odniesiona minimalną różnicą punk- 


tów. 
SOBKOWIAK 
POKONAŁ NIEUVENBURGA 


W koguciej Sobkowiak wygrał zdecy- 
dowanie na punkty z Nieuvenburgiem. 
Obaj zawodnicy walczyli podobnymi sty- 


AUTGMOBILIZM 


Z rajdu dó Monte Carlo, W sobote wieczo- 
rem przybyła do Tallinna pierwsza ekipa polska 
Borowika na Lancji, znajdująca sie w drodze 
da Monte Carlo. Na 25 zapowiedzianych eki 
cudzoziemskich przybyło dotychczas do Tal- 
linna 8. i 

Punktacja sprawności sportowej zawodni- 
ków, Automobilklubu Wielkopolski została prze 
komisję sportową klubu zatwierdzona następu- 


tasanne 


Jąco: 

1) Świtalski 61.9 p, 2) Szypuła 59 p.. 3) Ant- 
czak 54.3 p, 4) Zdz, Kwiatkowski 87.2 p.. 5) Pie 
leski 365 p., fi) kpt: Rojek. T) pir Augustowski, 
8) Sporny, 9) Ziólkowski, 10) Sehall. 11) Glazer, 
12) Kluz. 19) L. Kaczmarek. 14) T, Müller. 15) 
Rasiewicz. Ogółem sklasyfikowanych zostało 
48 zawodników, którzy w ciągu roku brali u- 
dział co najmniej w jednoj imprezie sportowej, 
Pierwszych ośmiu automobilistów oraz dr 
Chrzanowski zaliczonych zostało do tzw. zesnó- 
lu- sportowego, stanowiącego czołówkę zawodni- 
ków wielkopolskich. Przy tym Antczak _zaliczo- 
ny został do zespołn po raz trzeci, Szypuła, 
Kwiatkowski, mjr Augustowski, Sporny i dr 
Chrzanowski — który wycofa} sie w ciągu roku 
z konkurencji — zostali zaliczeni do zespołu RP 
raz drugi, Oxólem zawodnicy Automobilklubu 
Wielkopolski startowali w 14 imprezach, z cze- 
go w 8 poza Poznaniem. Sklasyfikowany na 
pierwszym miejsch dyr. Świtalski zdobył nagro- 
de przechodnią sprawności sportowej, którą w 
ub, roku posiądał Antczak. (w) 


PIŁKA NOŻNA | 


Zaprawa zimowa piłkarzy łódzkich. W hali 
sportowej w ppkn im. Poniatowskiego rozpo- 
czała się pod kier. trenera, p. Otto zaprawa zi- 
mowa dla piłkarzy tych klubów ledzkiel, które 
nie prowadzą treningów zimowych we własnym 
zakresie. 


PIEŚCIARSTWO 


Śląsk pokonał Łódź 10:6. W niedzie- 
le odbyło się w Sosnowcu raiędzyokręgo- 
we spotkanie pięściarskie miedzy repre- 
zoptacjami Łodzi i Śląska, Mecz po cie 
kawych walkach zakończył się zwycię- 
stwem reprezentacji Śląska w stosunku 
10:6. Wyniki poszczególnych walk są 
następujące: 

Rossmann (Ł) zremisował % Pawli- 
cą (Śl). "| «af 

Marcinkowski (Ł) przegrał na punkty 
z Jarząhkiem (ŠĪ). 


Fagot (Ł) zremisował z  Woclgri- 
nem (Ś1), ` 
Kowalewski (Ł) pokonał na punkty 


Janasa (Ś1), 
Smoarek (Ł) 
nowi (Śl). 
Niewadził (£) w dArugioj rundzie został 
znokautowany przez Peterka (Ši), 
Moszkowicz (Ł) niezbyt zasłużenie u- 
led na punkty Kolonco (Śl). 
Pietrzak (Ł) zwyciężył na punkty Wra- 
zidłę (ŚN), 
Widzów ponad 1000 osób, 
WT TW w ww M M — (2 IK TEMTWTWR 


HUMOR SPORTOWY 


uległ na punkly Sterma- 


W piłkę nożą grać można 
przez cały rok 
Gracz: — Łącznie z dzisiejszym 
meczem strzeliłem w tym sezonie sześć- 
dziesiąt cztery bramki! 
Widz: — A ja łącznie z dzisiej- 
szym meczem mani czternaste zazię- 


hianiel (Ric et Rac) 


lami, raczej z dystansu aniżeli w zwar- 
ciu. Holender był jednak wyrażnie lep- 
szy w zwarciu. Sobkowiak miał przez ca- 
ły czas dużą przewagę, bił dużo i celnie. 
Pod koniec spotkania Holender by? zupeł- 
nie oszołomiony, Sobkowiak jednak nie 
zmniejszył tempa, Jeden z ciosów Polaka 
trafia w oko Holendra, który mimo kon- 
tuzji walczył do końca i przegrał jedynie 
na punkty. 


SKAŁECKIEMU PRZYZNANO 
ZWYCIĘSTWO NAD DEKKERSEM 


W piórkowej Skałeckiemu przyznano 
zwycięstwo nad Dekkersem. Polak jak 
zwykle jednostronny, atakował przeważ- 
nie lewą. Walka była przez pierwsze dwie 
rundy nieciekawa i nieco chaotyczna. W 
trzecim starciu Skałecki kilka razy moc- 
no trafił, ale przyznanie mu zwycięstwa 
krzywdzi nieco Holendra. Remis byłby 
sprawiedliwszym miernikiem sił. 


TOMCZYŃSKI WYGRAŁ Z POSTEM 


W wadze lekkiej Tomczyński debiutu- 
jący w reprczeniacji pokonał Posta. W 
pierwszej minucie walka foczyła się w 
szalonym tempie. Obaj zawodnicy polowa- 
li na ciosy. W nastepnych minutach tem- 
po znacznie spadło i walka stała się nieco 
nerwowa z ohu stron. Na ogół Tomczyń- 
ski był nieca lepszy i cześciej trafiał. Post 
w drugim starciu był nawet zamroczony 


|i chwiał się na nogach. 


LELEWSKI ZWYCIĘŻYŁ VERLINDA 


W półśredniej Lelewski pokonał Ver- 
linda. Przez pierwsze dwa starcia walka 
miała charakter zaciekłej bijatyki. Polak 
był lepszy technicznie j więcej trafiał. 
Holender natomiast trafia? rzadziej, ale 
za to mocniej. W ostatnim starciu obaj 
obijali się w dalszym ciągu, przy czym 
Lelewski przez moment hył na deskach. 
Zwycięstwo Polaka było zasłużone, gdyż 
był on niewatpliwie lepszym od swego 
przeciwnika. 


„.SZUŁCZYŃSKI 
POKONAŁ QUENTEMEYERA 
W wadze średniej Szułczyński pokonał 


nieznacznie na punkty Quentemevera. — 
Walka toczyła się przeważnie w zwarciu, 


lub z półdystansu, Polak miał przez 
wszystkie rundy nieznaczną przewagę i 
wygrał zasłużenie. 


GORDEBEKER 
PODDAŁ SIĘ KAROLAROWI 


W wadze półciężkiej Karolak wygrał z 
Gordebekerem przez poddanie się Holen- 
dra w drugim starciu. Pierwsze wykazało 
znaczną przewagę Hólendra, który na mo- 
ment rzucił nawet Karolaka na deski, 
Obaj zawodnicy polowali na ciosy. a za- 
razem obaj nie zwracali uwagi na krycie. 
W drugiej rundzie Polak rozhił brew Ho- 
lendrowi i sędzia przerwał walkę. 


BIAŁKOWSKI ZWYCIĘŻYŁ NOLLE'GO 


W wadze ciężkiej Białkowski wygrał 
na punkty z Nollem. Polak był nieruchli- 
wy i za dlugo czękał z ciósem. Holender 
był szybszy. ale bił przeważnie na oślep. 
Walka była przez cały czas chaotyczna i 
bezładna. Lekką przewagę wykazał Po- 
lak, któremu też przyznano zwycięstwo 
na punkty. 

Sędziował w ringu Czech Dvorak, a na 
punkty Polak Pasturczak i Holender 
Baan. 

Jako całość Holendrzy wypadli bardzo 
słabo, o czym najlepiej świadczy wynik 
16:0 dla rezerwowego zespołu Polski. Mi- 
mowoli nasuwa się pytanie. komu są po- 
trzebne takie spotkania. Nie dają one za- 
dowolemia widzom, gdyż nie przedstawia- 
ją żadnej wartości sportowej. Tak słabi 
przeciwnicy nie przyczynią się do podnie- 
sienia poziomu naszego narybku, który 
sam zaprezentował się nie szczególnie. 


OPINIE PO MECZU 


Sędzia ringowy p. Dvorak uważa, że 
najlepszymi zawodnikami u Polaków byli 
ze starych zawodników Sobkowiak, a z 
młodych Jasiński i Tomczyński. Białkow- 
ski walczył, jego zdaniem. nieco tehórzl- 
wie, z Holendrów podobali mu się Dek- 
kers i Gordebeker. Ten ostatni miał. zda- 
niem, sedziego, walkę wygraną i niepo- 
trzebnie sie poddal, 

Kierownik drużyny polskiej p. Sikorski 
wyróżnia Tomczyńskicza i Lelewskiego. 
Szułczyrńiski walczył dobrze. ale gorzej niż 
zwykle, Z Holendrów p. Sikorski wyróż- 
nia Nieuvenburga. 


Poznań — Pomorze 7:7 


Poznań — Spotkanie reprezentacyj 
obu okręgów zakończyło się po walkach na 
bardzo słabym poziomie, wynikiem nieroz- 
strzygniętym. W obu drużynach brak było 
czołowych zawodników, walczących w re- 
prezentacjąch państwówych. Ponadto nie 
walczyli Pierard, Stempniewicz. Janow- 
czyk i Ratajak. W wadze nółciężkiej wal- 
ki nie rozegrano z powodu braku zawod- 
ników. 

Jedyną walką pięściarską w całym tego 
słowa znaczeniw było spotkanie w wadze 
półśredniej, pomiędzy Jareckim í Niemczy- 
kiem. Niespodzianke sprawił Barski. któ- 
ry wygrał przez techn. k, o, z Marcysia- 
kiem. f 
Wyniki poszczególnych walk Þyly na- 
stępujące: 


W wadze muszej Balcer (Pz) przegra? 
z rutynowanymi Eada I (Pom). Poznańczyk 
stawiał Ładzie zacietv opór i przyvjmowa? 
niejednokrotnie wymianę ciosów. Walczył 
ambitnie. ustępował jednak technicznie i 
celnością uderzeń swemu przeciwnikowi. 

W koguciej Czerwiński (Pz) przegrał na 
punkty z Krzemińskim (Pom). Poznań- 
czyk był wyraźnie niedysponowany, za 
mało atakował i nie szed? do zwarcia, Krze- 
miński, który stoczył w tym dniu drugą 
walkę (w południe pokonał w Gnieźnie 
przez k. o. Strzeleckiego w ramach zawo» 
dów Gryf=Stella) — górował w walce na 
dystans i celnością uderzeń, zwłaszczą z 
niebezpiecznej lewej. 

W piórkówei Mellerowicz (Pz) oddał z 
powodu nadwagi punkty Nowakowskiemu 
(Pom). W spotkaniu towarzyskim poznań- 
czyk, który zastępował Janowczyka, wy» 


grał dzięki szybkości i skuteczności cio- 
sów, 

W Iekkiej Barski (Pz) sprawil. niespo- 
dziankę, wygrywając już w pierwszej mi- 
nucje przez techniczne k. o. z Marcysia- 
kiem (Pom). Walkę rozpaczął Marcysiak 
atakiem, nadział się jednak na celną kon- 
tre Rarskiego i poszedł na deski. Wstał 
po „å“ zupelnie zamroczony i potoczył się 
do rogu, gdzie otrzymał kilka dalszych 
uderzeń i sedzia ringowy przerwał walkę. 
W ubiezlą niedzielę ohaj przeciwnicy wal- 
czyli w Inowrocławiu w ramach spotka- 
nia Warta—Gopiania. Wygrał na punkty 
Marcysink. 

"W półśredniej Jarecki (Pz) pokonał po 
najładniejszej walce wieczoru Niemczyka 
(Porn) na punkty. Walka była żywa i 
zacięta przez wszystkie starcia i obfito- 
wała w częstą wymianę celnych ciosów. 
Od drugiego starcia przejął inicjatywę 
wszechstronniejszy Jarecki i nie oddał jej 
do końca walki. Niemczyk walczył z du- 
żą ambicją i często wyprowadzał ciosy z 
niebezpiecznej lewej. 

W średniej Dankowski (Pz) rozgromił 
zmanierowanego Witolda (Pom). Pomo- 
rzanin prawie stale unikał walki, za co 
otrzymał napomnicnie, Po każdym cel- 
niejszym uderzeniu znajdował się na de- 
skah, Sedzia powinien był już wcześ- 
niej zakończyć komedię Pomorzanina. 

W wadze ciężkiej Adamczyk (Pz) nie 
rozstrzygnął walki z Lufobarskim (Pom). 
Walka stała na bardzo słabym poziomie. 
Obaj walczyli bez głowy. ogromnie chao- 
tycznie; 

Sędziował w ringu p. Masłowski (Po- 
znań), na punkty p. Borowski (Łódź). (al) 


Przed spotkaniem z Francją 


Reprezentacja Polski zwyciężyła w spotkaniu treningowym 
reprezentację Zagłębia 9:2 (3:1) 


Katowice — Rozegrane w Katowi- 
tach spotkanie niłkarskie pomiędzy re- 
prezentacją Polski a reprezentacją Zagłę- 
bia Dąbrowskiego zakończyło się wyso- 
kim zwycięstwem reprezentacji Polski w 
stosunku 9:2 (3:1). Mecz ten byl ostatnim 
przygotowaniem dla naszej reprezentacji 
przed wyjazdem do Paryża. 

Reprezentacja wystąpiła z Rudnik em 
w bramce, którego po przerwie zastąpił 


Mrugala, Obrona w pierwszej połowie 
grała w składzie Twórz=Szczepaniak, ale 
po przerwie Twórza zastąpił  Gemza. 


Skład pomocy i ataku był normalny, a je- 
dynie Pieca I na prawym skrzydle zastą- 
pił Wosfal. Na środku ataku zagrał Ma- 
tias. 

Boisko na skutek cienkiej warstwy 'odu 
przedstawiało nadzwycza* trudny teren do 
gry. W pierwszej połowie reprezentacja 
Polski grała dość słabo, co było oczywiście 
winą zlodowaciałego terenu. Z Zagłębiu 
doskonale bronił Krzyk w bramce, 

Po przerwie reprezentacja oswuiwszy 


się z terenem. grała wiele lepiej i par:o- 
wała niepodzielnie na boisku, demons'ru- 
jąc grę hardzo skuteczną, efektem której 
było zdobycie sześciu dalszych bramek. 

Omawiając poszczególnych graczy na- 
leży stwierdzić, że z dwóch premkarzy lep- 
szy był Rudnicki. W obronie na nierwszy 
plan wybił sie poczatkowo Szczepaniak, a 
następnie Gemza, jednak Twórz górował 
szybkością. W pomocy najlepszy hyvł Góra. 
Ambitnie grali również Nyc i Dytko. 

Atak miał dwa okresy gry. W pierw- 
szej połowie grał słabo, w drugiej sku- 
tecznie, wykazując dobry ciąg na bramkę. 
Dobrze spisywał się Matias. który jednak 
forsował przyziemną grę lewą stromą, co 
na tak ciężkim terenie było nieodpowied- 
nie. Bramki dla reprezentacji zdobyli Pią- 
tek 3, Matias i Wodarz pa 2, Wostał 
i jedna samobójcza. Dla Zagłębia bramki 
zdobyli Cichecki i Koralewski. 

Skład reprezentacji Francji na spot- 
kanie z Polską w dniu 22 bm. wyznaczo- 
ny został wczoraj, 


Jakim Francja ofnfosta porafkę 0:1 ostat- 
nio z Włochami, jedyna zmiana nastąpi- 
ła w ataku, który poprowadzi Courtois 
zamiast Nicolasa. 


Śląsk za zniesieniem 
władz ligi 


W Katowicach odbyło się doroczne wal- 
ne zgromadzenie Śląskiego Okr. Zw. Piłki 
Nożnej przy udziale delegatów 85 klubów, 
którzy dysponowali 223 głosami. 

W zebraniu po raz pierwszy wzięła 
udział delegacja podokręgu zaolziańskie- 
go, która zastąpiona była przez prezesa 
prof. Opalowskiego i sekretarza Baranka. 

Po złożeniu sprawozdań przez zarząd 
delegaci poszczegómych klubów zabierali 


głos, krytykując niektóre poczynania. 
władz okręgowych, a przede wszystkim 
wydziału gier i dyscypliny.  Atakowano 


również kapitana okręgu z racji poniesio- 
nych porażek pzrez Śląsk ze Lwowem 1:7 
i Śląskiem Opolskim 3:5. 

Po udzieleniu absolutorium uzupełnio- 
no skład zarządu, przy czym wylosowani 
do ustąpienia członkowie zarządu zostali 
ponownie wyhrani. 

Na zebraniu debatowano również nad 
wnioskiem wysumętym przez zarząd okrę- 
gu na walne zebranie P. Z. P, N., w spra- 
wie zmiany słatutu w kierunku zniesienia 
władz Ligi. W dyskusji delegat Ruchu wy- 
powiedział się przeciwko wnioskowi, który 
został jednak przyjęty. Przeciw głosowa- 


ły jedynie ligowe kluby: Ruch i A.K.S. 


HOKEJ NA LODZIE 


Ognisko pokonało ŁKS 2:0, Pomimo odwil- 
ży i niesprzyjających warunków atmosferycze 
nych odbył sie w niedziele w Wilnie mecz ho- 
kejowy_o mistrzostwo ligi pomiędzy drużyną 
KPW Ornisko Wilno a ŁKS Łódź. Po wyrów= 
RADA Miro” zwycieżyło Ognisko w stosunku 2:0 
(1:0. 0:0. 1:0). 

Bramki dla wilnisn zdobyli Godlewski i Ski- 
biński, publiczności mało. 

Polonia i AZS Poznań, oraz Warszawianka 
i Czarni, dwa dalsze rewanżowe spotkania o 
mistrzostwo ligi, zapowiedziane na niedziele w 
Warszawie. nie odbyły sie z powodu niepomyśl- 
nych warunków atmosferycznych. „Pierwsza 
spotkanie zostało przełożone na dzień 18 a dru- 
gie na 19 bm. 


NARCIARSTWO 


Zając wygrywa drugi konkurs skoków na 
Krokwi. W Zakopanem odbył się drugi w tym 
sozonie konkurs ekoków na Krokwi, w którym 


udział wzieło 83 skoczków. 

Warunki śnieżne na skoczni były mimo od- 
wilży dobre.  Marnsarze nie brali udziału w 
konkursie. 

Wyniki: ` 

1) Zajac Marian nota 146 (skoki 58 i 68 m), 

2) Kula Jan nota 144,5 (skoki 52 i 57 m), 

3i 4) Gut-Szczerbą nota 142.8 (skoki 51'/ 
iP m) oraz Czarniak nota 142,8 (skoki (52 4 
62 1 


nì. 
5) Wnuk Mieczysław nota 142,7 (skoki 52 4 


m). 
6 Bochenek Jan nota 129.8 (skoki 47 i 53% 
metra), 


'FKKA ATLETYKA 


Zimowe mistrzostwa Łodzi. W dniu 4 lub 
5 lutego odbedą sie zimowe lekkoatletyczne mi- 
strzostwa okregu łódzkiego w hali. Mistrzostwa 
te w tym roku bedą sie mogły odbyć po raz 
pierwszy na terenie Rodzi, dzieki pozyskaniu 
hali sportowej w parku im. Poniatowskiego, 
Dotychczas mistrzostwa zimowe okregu_ łódze 
kiero odbywały sie parokrotnie w hali K. Ð. 
w Pabianicach. 

Trener Petkiewicz prowadzić bedzie treningi 
mimiaeey szkolnej, Z inicjatywy prezesa Į, O. 
Z. L. A. p. Sznmlewskiego trener Polskiego 
Zwiazku Lekkoatletycznego p. Stanisław Pet- 
kiewicz ma również prowadzić treningi młodzie« 
ży szkolnej szkół średnich. Praca trenera Pet» 
kiewiczą na terenie szkolnym przyczyni się nie* 
watnliwie do podniesienia poziomu lekkiej atle- 
tyki w Łodzi. 


u. KRK 202K3RT 


Podróż hr. Csaky 


(PAT) Węgierski 


Gi 


Budapeszt. 


minister spraw zagr. hr. Csaky odje- 
chał w niedzielę o godz. 13,15 do Ber- 
lina, 

Ww 


podróży tej towarzyszą ministro- 


är. Csaky, węgierski minister spraw 
zagranicznych. 


wi: szef gąbinetu radca Bartholdy, 
szef wydziału politycznego radca Kuhl. 
i szef wydziału prasowego radca Ul- 
lein-Reviczky. 

Na dworcu żegnał ministra hr. Csa- 
ky poseł Rzeszy i poseł włoski hr. 


Jest on ten sam, wf Vinci. 


żoinierz kościuszkowski wrócił na ojczyzny łono 


Sprowadzone z Paryża szczątki spoczęły na Powązkach 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
złożono na wieczny spoczynek na 
Cmentarzu Powązkowskim. śmiertelne 
szczątki śp. gen. Tadeusza Tyszkiewi- 
cza, zmarłego w Paryżu w roku 1852. 

Gen. Tadeusz Tyszkiewicz, kawaler 
krzyża Legii Honorowej i oficerskiego 
krzyża Virtuti Militari, żołnierz ko- 
ściuszkowski, oficer sztabu generalne- 
g0 Napeloną i dowódca polskiej gwar- 
dii honorowej przy Napoleonie, do- 
wódca 2 i 4 pułku strzelców konnych 
za Księstwa Warszawskiego, generał 
brygady kawalerii z wojny 1812 r., se- 
nator i kasztelan Królestwą Kongreso- 
wego, członek słynnego sądu sejmo- 
wego w sprawie Łukasińskiego w r. 
1828, prezes powstańczego tymczaso- 
wego rządu honorowego na Litwie w 
roku 1830, zmarł na emigracji w Pa- 
ryżu w r. 1852 i pochowany został na 
cmenarzu paryskim Pere Lachaise. 

W testamencie swym śp. gen. Ty- 
szkiewicz nakazał córkom, aby ciało 
jego przewiozły do Polski, nie wcze- 
śniej wszelako aż Polska swój byt nie- 
podległy odzyska. 

Potomkowie zmarłego generała 
spełnili prośbę swego przodka i po u- 
roczystościach na cmentarzu pary- 
skim, zwłoki zostały przewiezione do 
Warszawy i złożone w kościele św. 
Krzyża. 

Na wysokim katafalku wśród wień- 
ców spoczywa prosta dębowa trumna, 
przykryta sztandarem o barwach na- 
rodowych. 

Przed kościołem ustawił się szwa- 
dron honorowy szwoleżerów į bateria 
artylerii. 

Na nabożeństwo żałobne przybył 
reprezentujący marsz. Śmigłego-Ry- 
dza i premierą gen. Składkowskiego, 
wicemin. spraw wojskowych, gen. 
Głuchowski. 

Wokół katafalku ustawiły się pocz- 
ty sztandarowe organizacyj komba- 
tanckich. W krzesłach zasiedli po- 
tomkowie śp. gen. Tyszkiewicza i dal- 


Uczeń zbud 


si krewni. Kościół wypełniły szczel- 
nie liczne rzesze społeczeństwa, przy- 
byłe oddać hołd bohaterskiemu żoł- 
nierzowi. 

Po nabożesńtwie, które odprawił 
w asyście duchowińestwa, J. E, ks, bi- 
skup polowy Gawlina, wygłosił pod- 
niosłe kazanie proboszcz parafii św. 
Krzyża, ks. Rzemałka, obrazując życie 
i bohaterskie czyny gen. Tyszkiewi- 
cza 


O godz. 12 kondukt pogrzebowy 
doszedł do Cmentarza Powązkowskie- 
go. Trumnę wzięli na barki żołnierze 
i zanieśli ją do grobu rodzinnego Ty- 
szkiewiczów. 

Po przemówieniach trumnę ze 
śmiertelnymi szczątkami złożono do 
grobu rodzinnego, a trębacze odegrali 
hasło wojska polskiego. » 

Grób pokryły liczne wieńce i kwia- 
ty. 


Lawina górska pochłonęła swe ofiary 


Powrót ratowników pa bezowocnych poszukiwaniach w Do- 
linie Cichej 


Zakopane. (PAT), W sobotę w 
godzinach popołudniowych ekspedy- 
cja Tatrzańskiego Ochotniczego Pogo- 
towia Ratunkowego powróciła do Za- 
kopanego po trzydniowych na razie 
bezowocnych poszukiwaniach ofiar 
lawiny w Dolinie Cichej. 


Jeleń zderzył się z 


Prowadzone w bardzo ciężkich wa 
runkach poszukiwania musiano nara- 
zie przerwać, m. jm. z powodu tego, iż 
znaczna część członków ekspedycji 
jest zupełnie wyczerpana z Sił. Dalsze 
starania o odnalezienie ofiar lawiny 
rozpoczną się w poniedziałek. 


tramwajem 


Niesłychany wypadek w jednym z portów kanadyjskich 


Montreal. (PAT). Na jednej z 
głównych ulic miastą portowego Saint 
John w prow. Nowy Brunswik galo- 
pujący środkiem jezdni piękny jeleń 
zderzył się z tramwajem. 

Ponieważ zwierzę złamało nogę, 


Więźniowie, 


dobito je na miejscu. Jeleń, jak przy- 
puszczają, przybył nocą z sąsiednich 
lasów i szukał żeru. 

Zatrzymał się on w okolicy portu, 
gdzie znalazł siano a wypłoszyły go 
ryki syren i auta. 


którzy w nocy wychodzili 


na rabunek 


Montreal (PAT). Policja, pro- 
wądząc śledztwo w sprawie nieuchwy- 
tnej szajki włamywaczy w prow. No- 


— 


ował radiostację 


i nadawał programy 


Katowice. (Tel. wł.) Na wysta-; kofalowców. 


wie krótkofalarstwa w Katowicach 
znalazła się radiostacja nadawcza, 
zbudowana przez Gintera Kaniuta z 
Radzionkowa, ucznia gimnazjum w 
Tarnowskich Górach, budząca ogólne 
zainteresowanie. 

Młody chłopak,  zapaliwszy się 
przed kilku laty do radioamatorstwa, 


później zaś do krótkofalarstwa, zbu- 
dował sobie w Radzionkowie stację 
nadawczą kosztem 2.500 złotych i na- 


dawał w godzinach wieczornych włas- 
ne programy, których słuchał cały 
Radzionków. 

Wieść o radiostacji, 
katowickiej rozgłośni, doszła do 
władz policyjnych, które zajęły się 
wykryciem tajnej radiostacji. Na 
miejsce przybył inżynier z odpowie- 
dnimi aparatami i radiostację ra- 
dzionkowską wykrył. 

Wobec tego, że młody konstruktor 
zdradzał duży talent, ponadto nie 
wiedział o istnieniu przepisów o krót- 
kofalarstwie, nie pociągnięto go do 
odpowiedzialności, lecz zażądano, aby 


konkurentki 


zapisał się do Śląskiego Klubu „s | czyć politechnikę. 


Kaniut, przystąpiwszy 
do Klubu, przeszedł tam odpowiedni 
kurs, zdał egzamin i otrzymał licen- 
cję na posiadanie stacji. 


Stacja radzionkowska, stale ulep- 
szana, nie jest jeszcze zupełnie goto- 
wa. Jak z dumą oświadczył jej twór- 
ca, nie ma na niej ani grosza długu, 
choć radiostacja kosztuje 2 i.pół ty- 
siącą złotych. Pieniądze na jej budo- 
wę czerpie młody konstruktor z za- 
robków, jakie mu daje instalowanie 
aparatów radiowych w klubach i 
związkach, 

W dalszej rozmowie powiedział, że 
w ciągu roku uzyskał 1800 połączeń 
z krótkofalowcami, a z wystawy kato- 
wickiej nawiązał łączność z pewnym 
Polakiem w Brazylii. 


Zapytany konstruktor, co zamierza 
robić po ukończeniu w tym roku gim- 
nazjum, oświadczył, że pragnie się za- 
pisać na politechnikę. Wprawdzie z 
pieniędzmi na ten cel jest gorzej, ale 
wierzy, że uda mu się pokonać prze- 
szkody natury materialnej i ukoń- 


Żyd zabił awanturnika Żyda 


Przemyśl. (Tel. wł.) Na Targo- 
wicy w Przemyślu popełnione zostało 
morderstwo na osobie Żyda Mojżesza 
Friedmana. Morderstwa dokonał 
współwłaściciel składu żelaza, Żyd 
Wolf Haud, który zgłosił się na poste- 
runek policji i zameldował o zabój- 
stwie. 

Friedman był postrachem drobnych 
kupców żydowskich i straganiarzy w 
Przemyślu, którzy, chcąc uniknąć 
spełnienia groźby ze strony awantur- 
nika, płacili mu różne kwoty pienięż- 
ne. Doszło do tego, że żadna trans- 
akcja nie mogła się odbyć bez okupu. 
Friedman uczęszczał zazwyczaj na li- 
cytacje, gdzie, choć niczego nie kupo- 
wał, jednak podbijał ceny, jeśli prag- 
nący zakupić towar nie porozumieli 
się z nim i nie zapłacili mu odpowied- 
niej prowizji. Od szeregu lat przylgnął 
de Friedmana przydomek „Czabak* 
od nazwiska bandyty przemyskiego 
(eohaka, który terroryzował przed 
wojną wraz ze swą bandą powiat 
mrzemyski i sąsiednie. 


Wstatnio Friedman, odznaczający 


się wielką siłą, odwiedzał skład żelaza 
Oringera na Targowicy, domagając się 
większego okupu od właściciela i gro- 
żąc przy tym pobiciem w razie nie- 
otrzymania pieniędzy. Oringer nie 
chciał jednak dać okupu. Gdy w pią- 
tek nad wieczorem przybył ponownie 
Friedman do Oringera, zastał go wraz 
ze wspólnikiem Wolfem Haudem na 
podwórzu. W obawie przed awantur- 
nikiem Oringer ze wspólnikiem schro- 
nili się w małej kancelaryjce, miesz- 
czącej się w budce na podwórzu. 
Friedman, który poprzednio podpił so- 
bie w jednym z szynków, dopadł do 
kancelarii i wyłamawszy drzwi, na- 
tknął się na Hauda. Uderzony kilka: 
krotnie kułakiem w głowę, Haud za- 
toczył się, a wówczas Friedman wyjął 
z zanadrza nóż sprężynowy. Obawia- 
jąc się o swe życie, Haud chwycił le- 
żącą w pobliżu siekierę i uderzył nią 
w głowę Friedmana, zabijając go na 
miejscu. 

Zabójca, który oddał si* w ręce po- 
licji, poddany został szczegółowemu 
przesłuchaniu. 


wy Brunszwik stwierdziła, że członka- 
mi bandy byli więźniowie więzienia w 
Fredericton, którzy nocą wychodzili 
przez okno na swe wyprawy, a ran- 
kiem wracali do swych eel, 

Więzienie hyło też składem zrabo- 
wanych rzeczy. W związku z tą spra- 
wą naczelny prokurator Kanady na- 
kazał surowe dochodzenia 


Przyznanie nagród na wysta- 
wie fotografii ojczystej 


Warszawa. (Tel. wl). W pią- 
tek odbyło się zebranie jury wystawy 
fotografii ojczystej, które przyznało 
I nagrodę MSZ (zł 300) p. Dobrzańskie- 
mu, II )zł 200) p. Bogackiemu i III (zł 
100) p. Plater-Zyberkowi. 

Nagrodę miasta Warszawy (obraz 
olejny) otrzymał p. Wański Tadeusz. 
Złoty medal otrzymał p. Pomer Wi- 
told, srebrne pp. Czerny, Hartwig, Aer- 
monowicz; brązowe pp. Bułhak, Krysz- 
tofiakowa, Przypkowski, Stewner, a 
dyplomy honorowe pp.: Puchalski, 
Neumanowa, Nowicki, Markocki, Ma- 
gierski, Ryś, Serafin, Soroczyński, To- 
czyński, Wiśniewski i Wieczorek 


Domy robotnicze 
Gdynia. (Tel. wł.) Tow. Bu- 
dowy Osiedli oddało do użytku nowe 
wielkie domy mieszkalne, w których 
znalazło pomieszczenie 48 rodzin. 
Czynsze w blokach robotniczych są 
stosunkowo niskie. Za mieszkanie 
dwuizbowe oplata miesięczna wynosi 
do 38 zł, za jednoizbowe — do 28 zł. 
Aby złagodzić głód mieszkaniowy, 
odczuwany przez ludność robotniczą, 
przystąpiono do budowy dalszych blo- 
ków, które będą gotowe na jesień. Od- 
dane do użytku znajdują się na Gra- 
hówku, przy ul. Morskiej (p) 


„Poleszuk w Gwinei 
francuskiej 


(PAT.) Jacht harcer- 
ski „Poleszuk*, po dłuższym pobycie w 
Dakarze (Senegal), gdzie poddany zo- 
sial remontowi, wyruszył z tego najwięk- 
szego portu Afryki zachodniej i udał się 
do Conakry, poriu Gwinei francuskiej, 
oddalonym od Dakaru o 500 mil 

Tu załoga oczekiwać będzie przybycia 
pozostałych 2 członków wyprawy, którzy 
23 bm. opuszczają Warszawę: inż, J. Ra- 
motowskiego i młodego geografa p. He- 
nicha, po czym w początkach lutego ru- 
szą wspólnie da Ameryki przez Atlan- 
tyk, co wyniesie pońad 3000 mil morskich. 


Warszawa. 


Dzłś ćwiczenia opl-gaz. | 
w Łodzi 


Łódź, 15. 1. — Na dzień 16 bm. za- 
powiedziany jest ogólny alarm ćwiczeń 
obrony przeciwgazowej w Łodzi. 

W związku z tym odbyły się ostat- 
nie przygotowania i próby, odprawa 
komendantów bloków i komendantów 
domowych obrony przeciwgazowej. na 
których wydane zostały szczęgółowe 
instrukcje. i 

Wczoraj odbyła się próba sprawno- 
ści syren alarmowych, które miały dać 
sygnał do przystąpienia do gaszenia 
światła. 2 

Zgodnie z zarządzeniami, w chwili 
ogłoszenia ćwiczeń w dniu dzisiejszym 
światła latarń ulicznych zostaną zga- 
szone, a pojazdy muszą kursować z 
przysłoniętymi światłami. : 

Okna mieszkań, w których pali się 
światło muszą być szczelnie przysło- 
nięte. 


żądania poprawy piac `. 
w przemyśle kotonowym : 


Łódź 15. 1. — Wczoraj odbyło się 
zebranie robotników przemysłu koto- 
nowego na którym postanowiono pod- 
trzymać żądania podwyższenia płac o 
8 do 18 pet. Żądania te zlecono pod- 
trzymać delegacji na konferencji u in- 
spektora pracy w dniu dzisiejszym 


Tajemnicza śmierć 
właściciela restauracji +. 


Łódź, 15. 1. — Tajemniczą zbrod- 
nię ujawniono na torze przy parowo- 
zowni ną dworcu Łódź-Kaliska. 

Przechodnie znaleźli leżącego na 
szynach nieprzytomnego strasznie po- 
krwawionego A, Ambrozika, właścicie- 
la restauracji przy ul. Srebrzyńskiej. 
Zachodzi podejrzenie, że Ambrozik zo- 
stał pobity przez nieznanych spraw- 
ców do nieprzytomności, a następnie 
celem usunięcia śladów, został porzu- 
cony na szyny. Ambrozik zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 

Istnieje również przypuszczenie, że 
Ambrozik po pijanemu wpadł pod po- 
ciąg, jednak został odrzucony na są- 
siedni tor. 

Policja zarządziła dochodzenie i za- 
trzymała dwie osoby, krewnych zabi- 
tego. 


KRONIKA ŁODZI | 


Imieniny J. E, ks, biskupa Jasińskie- 
go, W związku z przypadającymi w 
dniu dzisiejszym imieninami J, E. ks. 
biskupa Włodzimierza Jasińskiego, w ka- 
tedrze zostanie odprawiohe o godz. 10 
przez J. E. ks, biskupa sufragana dra 
Tomcząka uroczyste nabożeństwo, za po- 
myślność Dostojnego Solenizanta, W na- 
bożeństwie biorą udzia stowarzyszenia 
kościelne z Akcją Katalicką na czele, W, 
dniu tym również stowarzyszenia i brac- 
twa religijne złożą na ręce Dostojnego So- 
lenizanta życzenia imieninowe, 

Z zebrania sekcji tkaczy Związku Maj- 
strów. Odbyło się w sali Majstrów Fa- 
brycznych przy ul. Żeromskiego 74, walne 
zebranie sekcji tkaczy Związku Majstrów, 
na którym po omówieniu spraw organi- 
zacyjnych zajęto się sprawą umowy zbio- 
rowej. Po burzliwej dyskusji, zebrani 
postanowii sprawę umowy zbiorowej 
przenieść na walne zebranie Związku. a 
równocześnie wezwać zarząd główny 
Związku Majstrów, hy zgodnie z poprze- 
dnłio już powziętymi uchwałami, wobec 
wyczerpania wszelkich środków polubow- 
nych, proklamował w całym przemyśle 
strajk majstrów, aby w ten sposób zmu- 
sić przemysł do uznania słusznych postu- 
latów, 

zlikwidowany strajk, Zlikwidowanv 
został strajk okupacyjny w fabryce przy 
ul. Wierzbowej 31. Robotnicy w liczbie 
200 przystępują w dniu dzisiejszym do 
pracy, Firma złożyła zapewnienie. że z 
chwilą uruchomienia drugiej zmiany. 0- 
becnie pracujący robotnicy nie będą zmu- 
szeni odstępować od pracy, jak również 
w wypadku zmniejszenia produkcji O- 
bejmie ona przede wszystkim robotników 
drugiej zmiany, 

Ujęto 62 żebraków. W związku o- 
słatnio notowanymi włamaniami, policja 
zarządziła obławę w różnych melinach i 
spelunkach w północnej dzielnicy mia- 
sta, oraz w okolicy Starego Rynku Kil- 
kanaście osób podejrzanych, względnie u- 
krywających się przed władzami, zatrzy- 
mano, Równocześnie w ciagu dnia prze- 
prowadzono obławę na żebraków zawodo- 
wych, których zatrzymano 62. 

Zatrucie jodyną, Przy ul. Traugutta 
nr 8 znaleziono nieprzytomną kobietę, 286- 
letnią Eugenię Jedynak (Kopernika 34). 
Jedynak zatruła się jodyną w celach sa- 
mobójczych. Stan jej jest bardzo ciężki, 
Powodem samobójstwa był rozstrój ner- 
wowy, 

Otru? się mężczyzna, Przy zbiegu ul 
Rzgowskiej i Bednarskiej popełnił samo- 
bójstwo przez zatrucie kwasóm solnym 
30-letni Stanisław Tokarski (ul. Mochnac- 
kiego 31).  Desperafn przewieziona w 
sianie ciężkim do szpitala. Powodów nie 
ustalono. 


; 49 52 99 818 33 66 68 14079 


Tabela loterii 


8 dzień ciągnienia 4-ej klasy 43-ej Loterii Państw. 


Główne wygrane- 
Ii li ciągnienie 


212 89 362 456 796 970 78 82 39091 
95 232 860 400 608 22 790 96 40082 
105 285 386 42 477 517 614 95 709 39 
47 72 802 922 41083 94 188 430 52 92 


Stała dzienna wygrana 5.020 | 709 42091 102 33 664 71 663 780 50 


zł. padła na nr. 11488 3 
„ 25.000 zł.: 29781 41125 
10.000 zł.: 7668 
6.000 zł.: 24581 33460 
81223 


2.000 zł.: 7146 24919 25100 35196 80 


804 35 919 95 43127 57 801 5 9 419 
39 96 529 56 776 80 838 44003 25 36 
78 231 839 402 92 643 782 90 91 865 
18 45015 16 89 186 324 31 62 87 560 


37236 | 752 54 65 46075 207 375 88 406 27 


89 41 58 890 951 47063 92 172 242 
16 58 493 553 78 746 70 95 862 48011 
276 454 531 633 69 760 978 49118 


60792 84366 89288 90219 105918 |295 369 86 614 713 78 97 866 50184 


111981 131814 148151 155514 
1.000 zł. 2781 20442 23333 23517 
23650 23719 44597 47913 
53854 55421 63824 64090 
77808 81899 85872 87808 
95231 106764 108800 
120756 124190 124985 
126814 136994 140494 155510 


Wygrane po 250 zł. 


201 423 25 33 506 717 45 68 51027 68 
457 501 760 949 91 52089 92 119 335 


48212 |92 94 918 24 54028 125 62 92 272 79 
70284 | 95 376 502 21 669 T14 810 73 089 
39183 | 55030 332 483 582 895 922 54029 52 


151 78 274 89 397 927 64 57007 55 159 


118624 | 57 97 254 538 87 617 734 58416 517 
125719 | 59 59147 49 58 453 520 43 91 601 10 


36 52 98 749 920 60129 45 832 481 70 
661 869 94 905 37 61009 16 88 67 79 
310 88 90 544 653 84 736 81 829 87 
963 62072 82 142 75 86 254 512 82 776 


23 175 261 76 870 99 460 640 |97 918 59 63023 117 816 679 751 832 
751 1071 131 221 444 521 39 718 | 88 64180 98 204 703 77 863 908 65169 
82 33 66 767 91 872 93 2198 221 | 248 98 318 70 714 811 938 77 66001 


317 80 75 82 580 844 935 57 70 


3055 56 527 65 94 642 758 819 74 342 
928 4364 407 584 717 42 846 581 | 911 


5009 207 52 272 74 580 94 875 


283 90 307 849 67041 95 154 227 54 
83 427 92 531 662 706 38 68150 299 
51 568 711 821 58 639058 454 581 
14 878 89 97 921 50 87 

70026 132 75 219 38 42 53 530 


999 6055 83 82 174 244 838 50 | 619 732 47 60 998 71023 2077 27 


7000 118 23 260 448 718 74 76 
900 17 8132 41 98 248 68 306 58 
631 771 958 9079 108 99 224 364 
540 44 667 738 823 43 974 66 


| 83 


320 400 10 552 58 68 672 708 818 
097 720038 33 105 50 392 427 79 718 
71 924 80 52 98 73049 140 225 367 
626 776 827 88 74304 418 570 
254 378 572 91 


95 
84 635 -75026 


10278 359 441 52 545 751 918 40 | 629 719 962 76234-79 91 313 65 
60 74 11050 74 98 77 981 618 21 | 425 608 79 77003 56 314 64 95 328 


827 25 968 74 12302 593 95 716 g- 9 


800 89 988 13012 16 30 45 94 57 
182 218 52 359 445 507 48 712 


15 21 79 250 67 448 85 65 
15078 105 13 39 45 457 236 
83 448 505 29 36 92 625 59 
876 16097 137 305 79 429 61 
655 82 86 881 920 17152 51 
611 91 798 18040 38 51 174 
46 47 381 71 62 458 698 748 


527 
359 


' 98 621 48 718 92 856 67 901 7 


54 57 20048 65 96 201 458 535 613 | 
733 85 852 920 26 80 21063 294 
821 38 87 89 420 57 843 63 22068 
355 236 377 401 548 711 809 73 


241 | 950 63 86025 293 319 69 
826 | 72 410 84 972 88050 134 355 679 
17 79 19080 91 275 90 306 82 961 | 90 747 964 89324 464 


3 682 36 972 78026 204 405 
6 608 35 89 727 907 79084 
58 54 88 999 722 61 840 912 

1 54 100 32 203432 34 748 


100 | 923 81076 302 412 625 52 721 47 
626 | 54 800 21 902 34 58 82035 416 22 
371 | 36 571 669 01 787 83001 149 55 
758 | 250 872 448 637 771 833 916 84015 


152 60 91 244 74 9G 341 84 408 17 


40 486 628 878 937 75 58162 74 428 
l 
387 400 70 98 Bii 187 864 77 7 
959 87216! 
90240 419 76 522 648 85 741 844 
85 989 91088 175 95 211 69 336 65 
409 591 771 874 92025 118 92 321 
791 93027 17 97 462 542 748 91% 
54_94081 155 58 356 512 92 745 
95044 258 428 595 602 36 81 921 


924 52 23092 145 66 52 57 212 35, 75 90049 69 1 51 335 83 676 705 


330 68 427 525 48 75 621 78 704 


238 92 505 54 97 


605 793 960 
55 97077 | 


867 929 24170 252 495 519 30:831 | 29019 131 263 404 639 911 D9039 


44 960 25050 176 189 375 432 56 


618 38 66 702 53 57 812 51 78 74 |78 125 360 429 522 616 706 56 70 
26061 286 71 807 97 461 71 56|849 998 102036 64 169 77 366 428 
55 687 766 803 11 37 909 89 27127 | 48 578 672 783 916 93 103106 221 
33 519 71 510 704 11 88 806 976|32,50 316 406 515 706 87 831 912 


84 28117 35 58 207 311 29 426 
669 94 925 29056 91 278 865 409 
18 86 642 714 80064 67 202 81 


87 92 93 369 584 764 962 81050 | 982 99 108172 306 630 743 58 109187 
158 228 44 317 10 56 563 628 742 | 476 87 89 512 52 955 78 


811 43 94 968 91, 


32229 90 332 415 49 570 607 11 97 | 46 641 741 964 75 112047 256 83 302 
903 8 17 83 85 33044 269 315 33 84/59 77 500 14 113 149 587 698, 718 
89 502 93 764 825 29 34 34027 151 | 73 919 114144 63 219 23 366 486 626 
66 78 304 11 53 54 426 65 513 79 974 | 762 86 115011 286 90 564 672 116072 


35085 266 868 77 93 522 685 787 


150 57 97 224 48 89 532 37 944 
100150 405 540 612 909 82 10116 


104317 519 51 771 78 876 105013 57 
139 94 283 310 447 92 710 106033 
291 307 435 67 505 707 15 107003 
59 57 184 470 71 533 57 623 765 809 


110144 370 77 534 824 $1 [11119 


86 197 270 93 325 66 459 547 685 


220 43 348 646 711 49 853 99 992 

120034 74 92 101 39 74 258 66 98 
312 463 601 700 19 33 99 918 76 
121074 101 550 604 68 731 52 98 
122129 255 73 562 647 98 806 79 85 
988 123084 101 85 328 508 832 42 
124044 56 63 110 38 59 230 73 326 
503 37 819 925 125124 234 377 428 
31 508 83 709 70 858 83 126138 42 
302 525 606 735 78 900 127065 80 
82 129 303 461 875 928 128100 28 
78 97 201 23 77 441 545 757 810 905 
10 129021 75 81 157 376 523 38 604 
821 

130045 8 1*3 45 393-480 544 668 
85 846 966 131094 119 85 218 753 
832 67 981 219 411 542 85 848 945 
133160 88 258 311 586 7381 909 134033 
401 748 851 982 88 90 135294 527 931 
136210 22 691 98 899 137021 88 89 
142 235 323 911 626 90 781 91 902 
97 13804g 91 158 3g1 556 705 808 86 
139056 100 9 36 41 45 414 69 596 
162 8829 76 948 140082 199 238 328 
52 505 29 77 641 54 718 858 56 
141032 33 69 155 230 40 74 375 462 
668 833 53 54 77 217 94 142025 56 
180 261 468 92 523 651 23 909 143053 
128 232 39 57 414 30 567 776 877 
144193 98 266 375 594 629 765 77 
145016 229 302 88 966 608 825 55 
146087 94 307 544 610 50 60 806 917 
36 147021 107 42 67 70 239 350 429 
83 704 83 804 955 148025 95 199 315 
931 601 70 739 874 85 j49111 23 417 
48 70 514 59 652 72 94 729 94 gi4 
88 150075 358 70 570 89 614 71090 
97 106 38 999 209 328 942 808 86 
96 718 879 91 920 50 152010 48 141 
97 403 21 645 70 724 g42 153023 66 
162 236 70 450 544 53 637 86 932 
154037 218 77 75 347 423 42 578 822 
956 58 59 155098 193 216 338 418 35 
578 680 807 70 952 76 154058 69 280 
307 43 457 504 54 58 749 91 157003 
208 62 302 423 64 734 92 807 11 36 
87 928 48 158039 152 79 568 690 121 
Sa z 31 150241 355 56 503 28 908 

8 


ill ciągnienie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padła na Nr, 113984, 
10,000 zt.: 10165 18218 154919, 
5.000 zł.; 1286 29083 36456 110736 
2.000 zł.: 24364 38901 39246 40790 
49373 59549 60135 75583 84078 91698 
108108 122270 125599 126521 144528 
1.000 zł.: 537 8590 8640 11933 37441 
38841 43219 46522 52665 54381 64375 
71437 88195 90029 97826 100125 
110168 117961 118249 119851 126449 
131240 147505 149323 159764, 
4:12 aż + 
Wygrane po 250 zł 
590 1030 66 79 743 988 2001 22 142 
249 303 56 591 8142 287 798 909 50 
4522 747 878 5184 226 45 561 79 6840 
76 7124 3553 675 766 8150 84 275 87 
437 526 687 91 9212 272 79 439 618 
10870 535 690 774 11851 865 12091 
111 636 70 836 13148 382 544 73 823 
14404 519 705 21 897 15187 386 437 
560 675 822 60 937 16363 446 540 654 
17044 181 297 816 549 74 670 781 
18019 145 984 19065 94 219 88 308 
97 781 20083 195 575 2106Q 318 421 
507 646 748 962 22034 283 304 14 454 
623 67 23068 373 428 79 502 916 24457 
-562 25179 228 539 640 716 856 929 
27168 2238 401 26 48 697 28107 49 95 
367 437 635 29217 780 89 35 896 945 
98 30155 76 2838 99 484 960 81040 202 
466 665 99 921 96 32139 247 405 84 
38020 247 449 34057 145 435 35376 


844 46 55 85 36055 150 210 311 82] 751 79 857 919 54 117032 127 47 500 429 595 802 36359 559 89 824 37108 
45 412 16 52 67 502 37064 88 456 b38| 247 369 93 484 556 710 41 118094 |84 319 494 550 81 615 91 708 863 913 
621 T14 60.78 77 857 947 88014 1571209 99 336 401 60 926 119031 47 103 | 91 882106 85 656 810 20 39114 552 974 


o O O O W Z " 


40082 530 741 55 41200 69 443 760 
829 42513 665 784 803 438113 484 807 
95 44054 614 882 930 45218 88 89 792 
842 924 58 58 46205 549 605 885 47018 
186 226 886 651 68 933 48117 251 442 
941 49098 483 

50246 608 41 958 51044 835 52046 
857 521 58521 628 T16 881 54015 398 
804 35 55336 54 72 416 75 965 56121 
60 243 544 607 10 58 57057 589 58005 
185 213 564 634 59820 60108 226 505 
31 62 76 685 61154 99 398 478 789 
883 950 62007 304 441 654 74 862 
928 67 63251 450 574 718 50 64117 46 
390 764 65681 740 969 66116 28 716 
978 67058 151 344 442 750 877 921 
68095 410 34 69147 263 74 393 458 
526 610 88 806 61 72 981 70298 831 
71299 658 734 995 72015 157 453 97 
73288 528 810 961 74489 514 686 735 
845 933 75021 996 76172 77207 362 
487 78588 770 79007 280 604 95 758 
82 981 80217 356 423 512 749 59 88 
803 81493 662 726 82127 424 653 81 
910 83232 364 84012 384 507 22 604 
841 99 811 85095 624 56 884 86036 
377 837 60 87849 602 720 88156 248 
69 822 73 992 89323 655 729 848 90081 
406 511 658 746 917 21 43 91015 74 
206 704 831 940 67 92177 246 85 436 
505 93449 572 673 752 89 818 36 94129 
411 84 527 728 886 95435 576 685 817 
911 96070 72 537 440 749 60 97198 
304 467 576 869 98192 241 554 920 
99015 188 352 85 564 613 56 961 

100162 278 351 449 53 561 644 66 
955 101033 73 321 597 628 703 102348 
71 789 895 103128 564 985 104250 363 
775 819 82 94 105042 316 436 708 
106554 884 107129 278 364 939 81 
108007 116 567 662 70 815 17 24 68 
987 109051 714 110015 45 109 37 421 
T89 111167 68 232 730 978 112017 129 
275 804 97 H3173 444 504 627 925 
114089 173 736 826 995 115273 334 616 
774 116303 490 515 17 117089 215 62 
568 633 41 776 875 928 118112 380 
505 748 820 1190638 240 402 882 
120047 140 87 592 121142 239 347 
486 122095 425 70 671 123005 23 189 
673 700 37 805 908 124008 33 822 977 
125351 68 411 676 718 62 867 126330 
732 838 127125 128170 887 446 815 
83 956 129346 590 611 964 130063 105 
131186 211 456 £3 624 25 880 132292 
178 92 97 133019 21 71 558 915 20 
135052 276 367 600 27 919 136420 557 
140 187095 317 722 66 96 891 188050 
163 800 671 871 947 139040 408 17 59 
140181 227 555 640 760 817 40 984 
141067 186 736 99 929 142272 446 557 
689 780 865 143190 346 62 417 61 677 
TGA 144258 94 442 832 145226 347 678 
888 914 146046 479 641 940 147186 
308 83 720 58 148121 223 44 131 
149286 42) 607 819 1560076 100 756 
803 49 151001 196 424 582 750 89 877 
152087 968 158024 224 39 704 154129 
204 41 592 795 155093 233 483 888 
156454 550 616 86 157072 150 753 
168187 215 64 347 423 86 695 999 
159238 507 616 65 739 


IV ciągnienie 


Wygrane po 250 zł. 


5 19 442 80 517 789 93 99 1081 
354 81 516 82 329 938 59 2140 69 
291 95 409 62 90 568 70 607 751 3029 
655 4029 53 300 39 415 511 901 31 
5305 529 38 805 921 6305 77 431 88 
544 619 7013 61 174 217 366 447 56 
oj 501 867 8029 180 259 59 404 89 
681 749 9012 710 10332 62 64 551 
759 11298 411 576 12041 103 211 21 
340 479 97 511 628 732 843 910 13063 
237 68 448 517 634 14139 474 527 
112 860 985 15142 210 62 449 80 910 
BO 16274 958 342 86 408 17156 289 
310 75 437 565 788 930 18110 204 403 
631 59 19008 104 817 81 762 848 
20309 983 21263 834 991 22200 629 


Tabelę loterii państwowej podajemy kez gwarancji. 


781 23038 415 585 746 871 24100 328 
124 25 812 38 25025 317 411 559 898 
26648 86 710 976 27089 98 107 227 
758 82 851 28002 13 29 745 89 868 
719 968 29080 188 519 694 840 30015 
82 322 541 727 912 31003 126 83 385 
643 790 845 82236 398 515 669 739 
33158 480 925 4786 35253 842 836 
36310 55 667 37054 93 363 562 67 
86 685 793 932 38051 342 612 16 956 
389457 40079 112 85 370 515 848 41194 
303 26 82 411 44 62 548 42077 218 
76 5388 646 732 965 438001 260 87 334 
476 759 946 44070 82 131 445 71 672 
127 800 941 45229 434 524 95 632 707 
35 850 92 46315 446 621 832 913 84 
41026 138 55 465 643 749 8j4 48045 
49094 337 402 21 760 856. 

50410 74 647 825 51018 173 659 80 
800 96 52287 710 85 98 866 53067 
201 30 382 44 531 42 5i 641 717 
54076 607 28 750 55 886 87 55345 
952 94 56239 52 373 79 795 825 46 
81 88 953 57137 402 75 89 891 956 
68073 91 394 408 752 59141 85 227 
422 691 60104 12 227 85 403 5 30 
61186 214 41 64 346 81 510 978 62010 
59 627 784 989 63271 314 82 88 456 
524 120 97 946 64007 209 491 517 614 
909 65175 79 895 66217 382 415 676 
92 794 877 67137 46 97 535 658 921 
68035 327 435 807 987 69029 63 659 
78 729 892 964 69 70005 6 484 723 
812 ig 60 71100 237 8i 89 315 24 541 
914 72342 80 619 73001 4 74006 15 
16 108 8 450 85 687 875 90 988 
15086 94 260 344 456 714 76970 77009 
106 12 37 322 51 345 78012 192 281 
508 91 637 79100 37 234 86 380 91 
703 854 914 26 803 71 659 781 875 
81120 374 95 418 38 675 82036 89 
270 568 80 720 83014 110 218 300 
8 13 752 836 38 39 43 958 63 84326 
668 85102 84 649 844 57 957 g6544 
986 87194 340 580 790 863 88390 594 
901 50 89013 198 469 75 603 00349 
404 91317 417 56 529 650 756 995 
92103 368 93134 25] 400 35 663 810 
94105 442 95072 114 498 96140 305 
546 66 344 97112 515 802 96 98028 
42 266 846 943 99424 69 288 963. 

100056 79 287 492 101348 409 803 
20 992 102041 300 701 908 103121 
201 536 896 104077 292 500 4 637 
804 105017 195 337 556 701 106023 
294 363 515 906 107027 49 100 99 
273 84 901 17 464 527 79 721 24 
108106 220 46 689 742 109021 445 
659 805 110198 848 628 726 111281 
509 736 112025 35 351 405 113396 
441 604 996 114255 301 7i1 937 84 
115235 79 430 535 617 49 116393 429 
31 528 656 738 862 93 95 117006 152 
253 548 749 73 858 118142 533 908 
119115 349 552 686 864 120249 404 
461 646 860 121065 124 46 222 495 
715 50 945 122448 755 835 80 971 
123106 337 515 51 638 791 817 124139 
382 417 97 635 55 125248 514 43 644 
872 126129 72 878 928 127143 242 538 
689 730 128202 385 656 857 987 
129153 130074 138 321 672 84y 
131104 544 132017 150 402 751 
133018 205 460 580 677 704 57 
3427] 76 86 501 69 826 135289 878 
136019 133 349 461 824 g4 925 
137101 547 658 759 874 901 188464 
565 755 139484 854 921 60 140069 
104 65 293 359 589 719 53 141821 
142023 120 95 698 871 143009 98 166 
630 50 144140 583 630 46 145068 69 
160 244 339 74 324 550 14007 42 16 
356 59 677 147128 61 877 148435 66 
T21 41 57 961 76 149271 75 341 
150029 105 606 151316 571 152282 
372 505 95 860 94 944 153043 4g 80 
255 811 77 586 774 821 920 154224 
663 78 155197 156000 28 320 21 45 
65 681 57 817 975 157379 837 158095 
499 99 582 847 33 159314 520 942 
50 160000. 


Wszędzie popełniał nadużycia 


Warszawa. (Tel. wł.) Policja 
warszawska aresztowała akwizytora 
kilku firm księgarskich Benedykta 
Wojciechowskiego, który dopuścił 
się nadużyć, przywłaszczając sobie 
wpłacane mu przez klientów zaliczki 
ną zamówione książki. 


Wojciechowski pracował przed kil- 
ku laty w jednej z poważnych insty- 
tucyj, gdzie zajmował wyższe stanowi- 
sko. Dopuściwszy się jednak nadużyć, 
musiał opuścić stanowisko. Niezadłu- 
go otrzymał posadę w szkolnictwie, ale 
i tu długo nie pobyt, popełnił bowiem 
nadużycie. Usunięty z dwóch stano- 
wisk wyjechał na prowincję, gdzie 
objął posadę kierownika poczty. I znów 
tutaj nie popasal długo, gdyż przywła- 
szczył sobie pieniądze. Skazany za to 
na kilka lat więzienia nie poprawił się, 
lecz w dalszym ciągu żył tylko z nad- 
użyć i oszustw, 

Niedawno Wojciechowskiemu tida- 


re 


stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. 


nadwyżki, 
niedzieln i świątecznych do go 
treści ogłoszenia, administracja nie 


robneogłoszenia 
lówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tlnatym, 15 


głoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony. 1-lamowy milimetr 
szy. Ogloszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca > 0a 3 


Ogłoszenia do bieżącego. wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a 


ło się dostać pracę akwizytorską w pa- 
ru firmach księgarskich. Sprzedając 
na raty książki pobierał on od klien- 
tów zaliczki, które sobie przywłaszczał. 
Jeśli klient godził się na przesyłkę 
książek za zaliczką, Wojciechowski 


wysyłał mu pocztą makulaturę, a kwo- 
tę inkasował. 

Na skutek skargi jednego z oszuka- 
nych policja wszczęła dochodzenia i 
aresztowała oszusta w chwili, gdy 
miał w urzędzie pocztowym odebrać 
zaliczenie w kwocie 70 złotych. 

Jak wykazało dotychczasowe śledz- 
two, Wojciechowski poszkodował sze- 
reg osób na 2.500 złotych. 


(o drugi adwokat — to Żyd 


w obwodzie Sądu Apelacyjnego w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wŁ) Ostatnio 
Izba Adwokacka w Warszawie wydala 
urzędowy spis adwokatów, który za- 
wiera również dane dotyczące wyzna- 
nia. 

Na 2206 adwokatów w obwodzie 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie reli- 
gii rzymsko-katolickiej jest 1109 (w 
tym 160 Żydów, którzy przeszli na 


ia Llamowy milimetr lub Jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na ntronie Bda- 
0 pioszonia mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4<łamowej): ró przy końcu części 
jne, groszy. b) na atronie czwartej 50 groszy, 


©) na stronia drugiej 60 groszy, d) na 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 na- 
groszy, każde dalsze słowo 10 posty. . 
gro- 
— od poszczególnego wypadkn 20% 
da wydań 


miny 9.30 rano, Za bledy drukarskie, które nie zniekształówia 
odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą z góry, 


wiarę katolicką), co stanowi 50,3 pet, 
962 wyznania mojżeszowego (43,6 pet), 
108 ewangelików, 21 prawosławnych 
i6 bezwyznaniowców (wyłącznie od- 
siępcy od wyznania mojżeszowego). 
Razem więc liczba Żydów adwoka- 
tów wraz z tymi, którzy zmienili wy- 
znanie przechodząc ba wiarę katolic- 
ką wynosi 1128 osób (51,1 pet), czyli co 


drugi adwokat na terenie apelacji war- 
szawskiej — to Żyd. 

W samej tylko Warszawie na 1501 
adwokatów mamy 603 wyznania moj- 
żeszowego (40,2 pct), w Łodzi zaś na 
266 adwokatów 163 Żydów, a więc 
615 pet. 


Walka z ruletą w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł.) Policja 
warszawska walczy energicznie z pla- 
gą tajnych domów gry. Ostatnio poli- 
cja po dłuższych obserwacjach wykry- 
ła i następnie zlikwidowała tajny dom 
gry w ruletę, mieszczącą się przy ul. 
Chmielnej 67 w mieszkaniu Józefy Do- 
minowskiej. 

W chwili gdy policja wkroczyła do 
mieszkania, zastała tam 12 osób zaję- 
tych grą hazardową. Wśród graczy 
znajdowało się dwóch wyższych urzęd- 
ników i trzech znanych inżynierów. 
Obecnych wylegitymowano, ruletę zaś 
i sztony skonfiskowano. 

Zarówno właścicielka mieszkania 
jak i organizatorzy gry zostaną pocią- 


gnięci do odpowiedzialności. 


w Polsce z odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 
Prenumerataf,, z, za granicą miesięcznie od 800 zł do 6,00 zł (zależnie od kraju), 


Adres redakcji i administracji Poznań, św. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-70, 83-01, 44-61, 
85-24, 85-25; po godz, 19 oraz w niedziele i święta tylko; 40-72. Rekopisów niezamó- 


wlonych redakcja nie zwraca. — W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 
w zakladzie, strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a pranume* 
ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych numeróv lab odszkodowania, — 
Konto P, K, O, Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pcznań 8, nr kartoteki DA. 


dworze śnieżycy, 


Konflikt na Morzu Czerwonym 


(og) Dnia 5 sierpnia 1937 r. ukazał 
się w „Giornale d'ltalią' artykuł pióra 
V. Gaydy, wyraziciela poglądu Musso- 
liniego, omawiający sytuację politycz- 
ną na Średnim Wschodzie. 

Autor stwierdzą, że ponieważ Kanał 
Sueski i Morze Czerwone są jedyną 
drogą komunikacyjną, łączącą Impe- 
rium Rzymskie z macierzą, swoboda 
ruchu na tym szlaku winna być ure- 
gulowana na podstawach szerokiej 
współpracy Italii z W. Brytanią, obej- 
mującą jednocześnie stosunki sąsiedz- 
kie Etiopii z Sudanem i Kenią. Przez 
Morze Czerwone płyną jednak statki 
innych mocarstw, ale żadnemu z nich 
nie powinny być przyznane jakiekol- 
wiek przywileje lub zwiększony stan 
posiadania na wschodnich wybrzeżach 
tego morza; sprawy te obchodzą tylko 
Italię i Anglię. 

W artykule cytowanym zwraca 
uwagę zupełne ignorowanie interesów 
Francji, posiadającej jednak przy uj- 
ściu Morza Czerwonego terytorium 
Oboku, nabytego w 1862 r. od sułtana 
Tadiury, i kolonię Somalię z portem 
Dżibuti — wylotem kolei od Addis 
Abeby, stolicy Etiopii, długości 780 km. 

Somalia francuska to najbardziej 
ubogi zakątek Afryki, wysokie, pustyn- 
ne płaskowzgórze bazaltu, zasypane 
głazami, niekiedy piaskiem, najeżone 
grupami ostrych, poszarpanych szczy- 
tów, sięgających aż do 2 tys. metrów 
wysokości. Zależnie od ilości burz 
deszczowych rzeki i jeziora ukazują się 
lub giną kilka razy do roku, niższe 
miejsca płaszczyzn zachowują jednak 
stale dość wilgoci, potrzebnej pastwi- 
skom  kóczujących tu nielicznych, 
okrutnych szczepów ludności. 

i Nie wsychają nigdy tylko dwa je- 
ziora: Abbe i Aszal. Klimat kolonii 
niesłychanie upalny, wegetacja prze- 
ważnie nędzna, szczególniej na wy- 
brzeżu. W 1910 r. opowiadał mi kapi- 
tan naszego statku w czasie postoju 
na wyspie Perimie autentyczną jakoby 
anegdotę, że po założeniu w Dżibuti 
„Messageries Maritimes“ stacji węglo- 
wej urzędnicy z właściwym Francuzom 
gallijskim humorem ustawili w paru 
miejscach wybrzeży grupy palm — z 
blachy, dla wywoływania na statkach 
mijających to niegościnne wybrzeże 
miłych złudzeń. Zresztą wśród złomów 
bazaltu, zaścielających całą wyspę 
Perim, nie dojrzałem ani jednego drze- 


„wa lub krzaku. 


W 1935 r. ustąpiła Francja Wło- 
chom odcinek północny Somalii, przy- 
legający do włoskiej Erytrei z wyspą 
Dumeira, Jest to najbardziej pustynny, 
poszarpany kąt kraju z wybrzeżem 
płaskim, zajętym przez diuny oraz 
słone bagna, i prawie nagim  ośrod- 
kiem. Deszcz nie pada tu latami, a 
drobne szczepy koczownicze wegetują 
zaledwie dzięki paru źródłom wody, 
znajdującym się w części wschodniej 
pustyni. Jedyną wartość przedstawia 
tylko wyspa Dumeira, z której można 
by zrobić dobra strażnicę, pilnującą 
wejścia do Morza Czerwonego. Ustą- 


pione Włochom terytorium posiada 
jednak widocznie dla nich wartość 
wątpliwą, skoro nie objęli go dotych- 

czas w posiadanie... 
Zawojowanie przez Italię Abisynii 
TERYTORIUM  USTĄPIONE 


ITALI W 1935 R 
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WANE CZĘSCOWO PRZEZ 
ITALIG w STYCZNIU 1938 

—— - DROGI AUTOMOBILOWE 


ZA 
6%, WARKA 
sd zogt 


zmieniło jednak poważnie sytuację po- 
lityczną na Średnim Wschodzie. Do 
wschodnich granic młodego imperium 
dochodzi już wiew Oceanu Indyjskie- 
go, ale dotychczas tylka przez francu- 
skie Dżibuti. Zaakcentowała to silnie 
przy inscenizacji obecnego konfliktu 
inspirowana prasa włoska twierdząc 


nieważ port ten wraz z Koleją znajduje 
się całkowicie w sferze interesów Im- 
perium Rzymskiego, winien mu być 
zatem przekazany. W czasie polemiki 
ukazała się w prasie francuskiej wieść 
alarmująca, jakoby wojsko włoskie 
przekroczyło zachodnią granicę Soma- 
lii francuskiej między jeziorami Hally 
i Abbe i zajęło o 40 km od niej rów- 
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francu- 


ninę Hanlep, obalając nawet 
skie znaki geodezyjne. 

Fakt ten miał rzeczywiście miejsce, 
ale w styczniu 1938 r., zatem posterun- 
ki dwóch państw tworzyły w zajętym 
trójkącie przez rok prawie pogmatwa- 
ną szachownicę, która nie wytworzyła 


jednak żadnych tarć międzynarodo- 


z dużą prostotą rozumowania, że po- l wych. Widocznie granica nie jest ści- 
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w Warszawie, 
Fot. B. Fikus 


chińsieim. 


NASZA NOWELKA 


Nieubłagana zima 


W zimną, grudniową noc siedzie- 
liśmy z moim przyjacielem Elmsqui- 
tem przed wesoło palącym się ogniem 
na kominku. 

Zostałem zaproszony na wczesną 
kolację, podano nam szybko znakomi- 
te dania, które spożyliśmy w milcze- 
niu prawie. Obaj byliśmy głodni i 
zmarznięci. Nie dziwiliśmy się nie- 
obecności pani Elmsquit, gdyż przyja- 
ciel mój, wybitny dziennikarz, wracał 
o różnych porach do domu, często 
musiał wracać po posiłku do biura, 
nie było więc mowy o ustalaniu jā- 
kichkolwiek godzin i stosowaniu się 
do nich. 

Tego wieczoru, przy szalejącej na 
grzaliśmy się przy 
ogniu, paląc cygara, obaj zadowoleni 
z ciszy i wypoczynku po pracowicie 
spędzonym dniu. 

— Jakie szczęście, że nie potrzebu- 
ję już dzisiaj nigdzie wychodzić 
rzekł w końcu Elmsquit. — Zima jesi 
straszną porą roku: krótkie dnie, wil- 
goć i błoto, albo też wiatry przejmują- 
ce chłodem, lub mróz, od którego pę- 
kają wargi. Na ulicach ludzie pędzą- 
cy przed siebie, często zmarznięci, 
walczący z wiatrem, przebijający się 
przez mgłę i śpieszący gdzieś przed 
siebie. 

— Masz rację, — jest to wymarzo- 
ny okres do wypoczywania przy ogniu 
i korzystania z życia rodzinnego. Nie- 
stety ja, jako kawaler, jestem tego 
pozbawiony. 


Z żalem rozglądałem się po zacisz- 
nym pokoju, rozmyślając o słody- 
czach wspólnego życia z ukochaną 
kobietą w wygodnie choć skromnie 
usłanym gniazdku rodzinnym. 

Elmsquit zaśmiał się nagle, prze- 
rywając błogi nastrój, w jakim byłem 
pogrążony. 

— Wiem, oe czym myślisz, drogi 
przyjacielu, ale czy zauważyłeś, że 
zimą jest okresem, w czasie którego 
wiele, wiele osób, zamiast siedzieć 
przy kominku w ciszy i cieple, prze- 
bywa daleko częściej, niż kiedyin- 
dziej, poza domem? Możnaby powie- 
dzieć, że ludzie przygotowują się przez 
wszystkie inne miesiące roku do zwy- 
cięskiego stawiania czoła zimie; każą 
oczyszczać przewody dymne, przesta- 
wiać piece, zaopatrują się w węgiel. 
uszczelniają okna i drzwi, kupują so- 
bie ciepłe palta i futra, a potem cóż 
robią ci szaleńcy? 


Elmsquit popatrzył na mnie pyta- 
jąco a gdy milczałem, ciągnał dalej: 

— Wreszcie nadchodzi zima, — Je- 
steśmy przygotowani, — myślą ludzie 
z zadowoleniem, nie boimy się 
zimna, wiatru, śniegu, będzie nam tak 
ciepło, jak Eskimosom w ich zimo- 
wych schronach! — A potem, patrząc 
przez okno na pokryte śniegiem ulice, 
ciesząc się ciepłym i zaopatrzonym na 
zimę domostwem, ludzie ci wychodzą 
wieczorem z domu, wychodzą się ba- 


l wić, 


Ste wytknięfa, ale przypomniano sobie 
o tym dopiero teraz. Sporny teren 
obejmuje zaledwie 700 km kw. prze- 
strzeni, ma niezłe pastwiska i dużo 
koczowników. 

Z chwilą zwrotu kierunku polityki 
francuskiej frontem ku  koloniom 
wzrosło jednak niesłychanie zaintere- 
sowanie Francji zagadnieniem impe- 
rialnym. Cała prasa kolonialna pisze 
o wielkiej doniosłości Dżibuti i jej za- 
plecza dla interesów politycznych, 
strategicznych i gospodarczych Fran- 
cji, uważa więc, że ustąpienie Wło- 
chom naturalnej granicy między jezio- 
rami Hally a Abbe byłoby amputacją 
jednej z najbardziej interesujących 
części kolonii. W Dżibuti zaprojekto- 
wano duże prace w kierunku rozwoju 
portu i urbanizacji miasta. Italia boj- 
kotuje obecnie port, kieruje swój eks- 
port z Etiopii drogą lądową przez 
Massauę i Assab w Erytrei, ale droga 
ta jest znacznie dalsza i bardzo ko- 
sztowna, a porty mają być ulepszone 
dopiero w 1941 r. 

Na postulaty Włoch Francja odpo- 
wiedziała z dużą stanowczością — nie, 
Anglia zaś pozostała mimo miękkości 
Chamberlaina przy boku sojuszniczki. 
Jakakolwiek akcja czynna Rzymu na 
Morzu Czerwonym jest w danej sytua- 
cji nieprawdopodobna. | 

Prasa angielska zaznacza nawet 
mimochodem, że opanowanie Abisynii 
jest dotychczas złudzeniem; od paź- 
dziernika 1937 r. trwa tam ponownie 
dobrze zorganizowana mała wojna, 
która absorbuje siły włoskie. Opinia 
angielska uważa jednak jednocześnie, 
że żądania handlowe Italii co do Sue- 
zu i Dżibuti są uzasadnione. Zaspoko- 
jenie finansowe załagodzi może na ja- 
kiś czas zadrażnienie polityczne na 
szlaku Morza Śródziemnego, ale nie 
rozwiąże w najmniejszym stopniu 
sprzeczności interesów imperialnych 
czterech mocarstw, którą skomplikuje 
jeszcze bardziej zwycięstwo nacjonali- 
stów w Hiszpanii. 

E. DE HENNING-MICHAELIS 
generał 


Trujące gazy 
w sudeckich fortach 


Praga. (PAT). Jak donosi cze- 
sko-słowackie biuro prasowe władze 
niemieckie zabroniły wstępu do forty- 
fikacyj na odstąpionych obszarach 
sudeckich. 

Powodem miały być liczne wypad- 
ki śmierci, spowodowane zatruciem 
gazami jakie się dotychczas znajdują 
we wspomnianych fortyfikacjach. 


Hitler do Gauleiterów 


Berlin. (PAT). Hitler odbył w 
sobotę konferencję z wezwanymi do 
Berlina przewódcami partyjnymi Rze- 
szy i okręgów (Reichsleiter i Gaulei- 
eT). 

W godzinnym przemówieniu kanc- 
lerz dokonał przeglądu wydarzeń z ub. 
roku i obecnej sytuacji politycznej. 


Przynajmniej dwa razy w tygodniu 
wielu ludzi wychodzi z domu na 
śnieg i zimno, porzuca dom, wygodny 
fotel i ciepły kominek. Mąż przycho- 
dzi do domu zmęczony pracą, wkłada 
ciepły szlafrok i pantofle, które mu 
żona kupiła na wyprzedaży, a zaraz 
po kolacji musi biedak ubierać się 
na nowo i to w sztywny, chłodny, wie- 
czorowy strój, zupełnie nie przystoso- 
wany do chłodu panującego na dwo- 
rze. A żona? Żona, ubrana w ciągu 
dnia w ciepłą wełnianą domową su- 
kienkę, przesycona ciepłem, idzie 
przebierać się po kolacji i cóż wklada 
na siebie? 


— Nie znam się na materiałach, — 
ciągnął Elmsquit, — ale kobiety wie- 
czorem odziewają się w jakieś prze- 
wiewne, przeźroczyste szaty, zwiesza- 
jące się z ramion na cienkich pasecz- 
kach, odsłaniające plecy do połowy. 
jakby chodziło tu specjalnie o za- 
oszczędzenie materialu, Na nogi 
wkladają kobiety jakieś miniaturowe 
czółenka srebrne, złote, na cieniutkich 
podeszwach i wysokich obcasach, a 
potem, gdy już wzorem wielkich ma- 
larzy przyozdobiły swe twarze, powie- 
ki, usta w kolory, zmieniające ich wy- 
gląd, stają nagle przed swymi mał- 
żonkami i mówią: 

— Jestem gotowa, kochanie, idzie- 
my? 


I oto oboje gotowi są niby do wyj- 
ścia, do slawienia czoła wichurze i 
niepogodzie i poco? Poto, żeby spę- 
dzić szereg godzin nocnych, przezna- 
czonych do snu i wypoczynku, na za- 
bawie wśród padobnie wymalowa- 
nych i odzianych kobiet i 


podobnie g życia. 


wysztywnionych uroczyście mężczyzn. 
Od czasu do czasu ktoś zagaja towa- 
rzyską rozmowę słowami: 

— Czyż nie jest dzisiaj okrutnie 
zimno? 

— Rezultat takich wyjść wieczor- 
nych i nocnych zabaw nie daje na sie- 
bie długo czekać. Wówczas lekarz 
nie wychodzi z domu, termometr i 
bańki są w stałej robocie, a o zużyciu 
aspiryny lepiej już nie mówić! 

Elmsquit przerwał nagle i zerwał 
się z fotelu. 

Na twarzy jego odmalował 
przestrach, rozpacz prawie. 
ny był w drzwi za moimi 
mrucząc coś pod nosem. 

— Co się stało, czy nie jesteś cho- 
ry? — zawołałem. 

Wspierając się jedną ręką na stole, 
wymarmrotał: 
ż„apomniałem, zapomniałem... 

Wtem drzwi od przedpokoju otwar- 
ły się nagle, zerwalem się na równe 
nogi. 

Niezapomniana wizja w przeźro- 
czystej niemal, glęboko wydekoltowa= 
nej sukni stanęła na progu. 


się 
Wpatrzo- 
plecami, 


Uśmiechając się do mnie, rzekła 
pani Klmsquit: 
— Czyż nie jest dzisiaj okrutnie 


zimno? 

A potem zwracając się 
wyrzekła tylko: 

-— Jestem gotowa, kochanie, idzie- 
my? 

Elmsquit, nie patrząc wcale na 
mnie, wybiegł z pokoju, by przebrać 
się, a ja pomyślałem sobie, że jednak 
długie jego przemówienie uzasadnio- 
lie bylo doświadczeniem z własnego 
(Ze szwedzkiego) 


do męża, 
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— Albercie! — krzyknęła nagle, 
trzęsąc się jak w febrze. — Albercie! 
Przyszła mi do głowy rzecz straszna, 
której nie mam odwagi wypowiedzieć! 
Zlituj się nade mną! Powiedz mi, że 
ty jesteś kapitanem Albertem Gordo- 
nem, nie zaś tym... innym... baro- 
nem... Alfredem... Gros, którego 
wczoraj inspektor policji poszukiwał 
w moim domu! 

— A gdybym był tym baronem 
Alfredem Gros? spytał, patrząc 
groźnie w jej oczy. — To i cóż stąd? 
Czy chcesz mnie zdradzić przed poli- 
cją? Chcesz wyznać dobrowolnie 
światu, że twój kochanek... 

— Albercie! Miej litość, nie mów 
da mnie w ten sposób. Jakże bym 
zdolną była zdradzić ciebie? Ciebie, 
którego powinnabym  nienawidzieć j 
przeklinać, a od którego serca mojego 
oderwać nie jestem w stanie! Ucie- 
kaj, nieszczęsny! Opuść Londyn, za- 
nim wpadniesz w ręce twoich prze- 
śladowców! 

Dziwnym był doprawdy demonicz- 
ny wpływ, jaki potrafił wywierać ba- 
ron na serca kobiece. 

Przed chwilą zaledwie Julia von 
Liebenau ciskała gromy na jego gło- 
wę, teraz zaś o jednym tylko myśla- 
ła, o jego ocaleniu! 

Ale Alfred nie podzielał bynajmniej 
jej obaw, 

— Zupełnie nie mam zamiaru u- 
ciekać obecnie, przede wszystkim mu- 
szę odzyskać moją żonę! — rzekł nie- 
dbale. Jej zawdzięczam moje wczo- 
rajsze ocalenie, jak również środki do 
wystawnego życia obecnie i miliony 
w przyszłości I bez obawy ze zwy- 
kłą zimną bezczelnością zdarł z oczu 
kochającej go kobiety ostatnią iluzję, 
która zakrywała jej całą nikczemność 
jego duszy, opowiedziawszy w krót- 
kich słowach historię oszustwa, które- 
go ofiarą padli Frank i Dolores. 

— Teraz wiesz już całą prawdę, 
Julio, — zakończył — ale wiesz i to, 
że kocham cię do szaleństwa i tobie 
pozostawiam do rozstrzygnięcia pyta- 
nie, czy będziemy nadal należeli do 
siehie, czy też mamy się rozstać za 
chwilę na wieki! 

Bezczelna szczerość barona oburzy- 
ła Julię do głębi, jak również i fakty, 
które jej wyznał, a jednak siła jej 
przywiązania do niego, zakrawająca 
na czary jakieś, była tak wielką, że i 
teraz nie była zdolną zapanować nad 
urokiem. 

Nie zauważyła w tej chwili czyha- 
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Podczas pierwszych miesięcy po 
dramacie w Bougival, Lebrun żył jak 
na wulkanie, oczekiwał ciągle jakie- 
goś wystąpienia swojej żony, Wi- 
dząc jednak, że milczała, ukryta pod 
fałszywym nazwiskiem, nabrał otu- 
chy, mówiąc w duchu: 

— Obawia się, nie ośmieli się na 
nic podobnego, 

I właśnie dla wybicia z głowy sy- 
na myśli o matce, poradził mu wy- 
cieczki w okolice Paryża, a te wy- 
cieczki przynosiły skutek zupełnie 
przeciwny, niż ojciec się spodziewał. 

Paweł zakochał się w Żorżecie, 
lecz nie zapomniał o matce. 

Po obiedzie młody człowiek prze- 
brał się w kompletny wizytowy garni- 
tur. 

— Nie jedziesz dziś na wieś? — za- 
pytał ojciec. 

— Zmieniłem zamiar, kochany oj- 


cze. 
— Widzę. Idziesz z wizytą? 
— Tak, ojcze. 
— Do kogo? 


— Najpierw do Villarceau i do pa- 
ni Delteil — odparł Paweł bez zmie- 
szania., 

— A następnie? 


— Nie wiem jeszcze, poświęcam 
popołudnie na wizyty obowiązkowe. 
Dobrze. To prawda drogi synu, że 


potrzebna ci rozrywka. 

Młody człowiek uśmiechał się. 

— Lecz — ciągnął dalej Lebrun 
— byłbym jeszcze szczęśliwszym, gdy- 
bym nie widział przelotnych chmur 
na twoim czole; czesem wydaje mi 
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Skradzion 


jącego wzroku, z jakim spoglądał na 
nią w oczekiwaniu decyzji, i błysku 
triumfu, kiedy schwyciła namiętnie 
jego ręce. 

— O, nie mów o rozłące, Albercie! 
— krzyknęła błagalnie. — Przebaczę 
ci chętnie wszystko, co się stało! Je- 
den tylko postawię warunek: w przy- 
szłości należeć będziesz do mnie je- 
dynie! Porzuć tamtą kobietę, którą 
ścigasz obecnie! Pozostań przy mnie 
i będziemy szczęśliwi naszą miłością! 

Ale baron zrobił odmowny ruch 


rzeczy niemożliwych, 
Juliol Ja muszę posiąść moją żonę, 
ażeby dostać w swoje ręce Franka! 
Już nawet bezpieczeństwo moje tego 
wymaga... Bądź więc rozsądną i nie 
wymagaj ode mnie tego, czego ci dać 
nie mogę, czy to obecnie, czy kiedy- 
kolwiek w ogóle! 

Julia spojrzała na Alfreda podej- 
rzliwym wzrokiem. 

— Już raz mnie zwiodłeś — rze- 
kła, marszcząc brwi — ale drugi raz 
już ci się to nie uda, Kochasz tę ko- 
bietę, a powody, które mi podajesz, 
to tylko niezręczne wykręty. Jeżeli 
chcesz. ażebym uwierzyła w twoją mi- 
łość dla mnie, to daj mi to jedno, o co 
cię proszę za moje poświęcenie... po- 
rzuć tę kobietę! 

Baron tupnął niecierpliwie nogą. 

— Twoja niedorzeczna zazdrość za- 
ślepia cię — zawołał zirytowany. — 
Nie mogę i nie chcę poddać się two- 
jej woli! 

— Albercie! — błagała Julia z wy- 
ciągniętymi ku baronowi rękoma 
chodź ze mną, ucieknijmy razem! Je- 
stem bogata, podzielę z tobą mój ma- 
jatek! W jakim zakątku Niemiec 
znajdziemy kawałek ziemi, gdzie bę- 
dziemy mogli żyć szczęśliwi, zdala od 
wszystkich prześladowań. 

Ale napróżno błagała. 

Co znaczyły teraz w oczach barona 
tysiące Julii wobec milicnów, któ- 
rych pożądały jego namiętności, jego 
pragnienie rozkosznego, marnotraw- 
nego życia wśród przepychu stolic 
europejskich, a które wyciągnie jesz- 
cze z Franka! 

Im usilniej nalegała, 
szym był jego opór. 

końcu i w niej jednak zrodził 
się bunt pod wpływem podrażnionej 
miłości własnej, 

A więc pytam cię po raz ostatni, 
czy postanowienie twoje jest niezłom- 
ne! Czy nie przestaniesz szukać swej 
żony? — rzekła, a z oczu jej trysnęły 


tym zacięt- 


błyskawice gniewu. 


Tak jest, niezłomne — odparł | 
baron. 

— Dobrze więc — rzekła, blednąc 
śmiertelnie — wybieraj w takim razie. 
Albo ja, albo twoja żona! 

— Julio! 

— Ani słowa więcej! Czy jedziesz 
ze mną do Londynu? 

Przez chwilę panowało milczenie. 
Baron zdawał się walczyć ze sobą. 

— Niel — rzekł w końcu krótko 
i odwrócił się plecami, odchodząc bez 
pożegnania. 

Julia drgęła nagle na to Pa eZ 
dla niej słowo, ale nie odpowiedziała 


W TRUPIARNI 


Minęły tygodnie, tygodnie pełne o- 
baw i męczącej niepewności dla Ed- 
wardą Franka. 

Pomimo starannych poszukiwań 
nie udało mu się dowiedzieć nic o lo- 
sie Dolores. 

Odmowa, jaka go spotkała z jej 
strony, zraniła głęboko jego serce, nie 
mogła jednak wydrzeć miłości z jego 
duszy. > 

I ta miłość sprawiła, że wkrótce po 
owym dziwnym spotkaniu z Alfredem 
w biurze policji, stoczywszy krótką 
walkę z poczuciem urażonej dumy, 
postanowił udać się jeszcze raz do 
domku na bagnisku, ażeby dowiedzieć 
się o losach nieszczęśliwej ukochanej. 

Ale przedsięwzięcie to niestety nie 
tylko go nie uspokoiło, ale przeciw- 
nie powiększyło jeszcze jego obawy o 
Dolores. 

Siły poczciwej pani Riwer nie- 
zdolne były wytrzymać strasznego 
przejścia z baronem. Zapadłą w ja- 
kąś ciężką chorobę i kiedy Frank tra- 
fit do jej domku, zastał ją na Łożu 
boleści nieprzytomną. Lekarz, który 
się nią opiekował, na pytanie Franka, 
czy prędko można oczekiwać wyzdro- 
wienia, pokiwał głową w zamyśleniu. 

Dolores zaś zniknęła zupełnie. 

Napróżno wsłuchiwał się Frank w 
gorączkowe majaczenie chorej w na- 
dziei, że usłyszy nareszcie jakieś sło- 
wo, które mogłoby być wskazówką ku 
odnalezieniu pobytu biednej kobiety. 

Staruszka zrywała się co chwilą, 
patrząc przerażonymi oczyma i opo- 
wiadając o jakimś strasznym człówie- 
ku z rewolwerem w ręku, to znów 
krzycząc: wyznam, wyznam wszyst- 
ko, tylko mi życie daruj! 

Niewiele mógł z tego wszystkiego 
wyrozumieć, 


e dziecko 
się, że ci z ojcem nie dobrze, 

— Ojcze, nie myśl tak! — prote- 
stował Paweł. 

— Wiem, że jesteś do mnie przy- 
wiązany, moje dziecko. 

— Ależ kocham cię ojcze, jak na 
to zasługujesz... 

— Pawle, w każdej okoliczności 
pamiętaj, twoja miłość to najdroższa 
rzęcz dla mnie na tej ziemi... 

— Ależ, ojcze... 

— Nie skarżę się, byłeś zawsze 
najlepszym synem i wiesz, jak dum- 
ny z ciebie jestem. Lecz powtarzam, 
jesteś często smutny i chciałbym wie- 
dzieć, jakie myśli cię dręczą? 

— Nic to — odrzekł Paweł z u- 
śmiechem — co mogło by cię trwożyć. 
Nie miej mi za złe, jeżeli czasem my- 
ślę o przeszłości, a często o przyszło- 
ści. 

Lebrun wpatrzył się w oczy Syna, 
jak gdyby chciał zajrzeć w głąb jego 
duszy. A potem powiedział szorstko: 

— Idź, Pawle, idź! 

Młody człowiek wyszedł į kazał się 
zawieść do Passy. 

Zabawił z pół godziny u pani Vil- 
larceau i u pani Delteil, następnie po- 
jechał na ulicę Lafayette, 

Wysiadł, zapłacił i powoli szukał 
szyldu „Pod Bratkiem*. 

Niedługo znalazł się przed skle- 
pem z przedmiotami sztuki. Lecz spo- 
glądał z roztargnieniem na cuda, po- 
szukiwane przez kolekcjonerów. 

Odetchnął głęboko i, starając się 
zachować zimną krew, przestąpił próg 
sklepu. 

— Co pan sobie życzy? — zapytała 
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Elżbieta, podchodząc z najmilszym u- 
śmiechem. 

Pragnę mówić z panią Prudencją. 

— Z nią sąmą? 

— Tak. 

— Kupno czy sprzedaż? 

— W bardzo ważnym interesie. 

— Więc proszę pana. 

Elżbieta otworzyła drzwi do salo- 
nu i powiedziała: 

— Proszę pani, ten młody pan 
chce się z panią widzieć. 


MATRA 


— Młody pan? — powtórzyła pani 
Prudencja, powstając z krzesła. 

Paweł wszedł i drzwi się za nim 
zamknęły. 

Stanął przed matką. O, nie mógł 
już wątpić, że to ona. Poznał ją, od- 
najdywał w pamięci rysy tej matki, 
kiedy powracała do domu, często bar- 
dzo późno, pochylała się nad łóżkiem, 
ażeby złożyć pocałunek na jego czole. 

Matka także od razu syna poznała. 

Blada, nieruchoma, z oczyma sze- 
roko otwartymi patrzyła, od zmysłów 
odchodząc, nie mając odwagi krokiem 
się posunąć, ani wyrzec słowa. 

Czekała dysząc, aż pierwszy prze- 
mówi. 

Boże, co on jej powie? 

Może Paweł czekał na to, gdyż hez- 
wiednie wyrwał mu się okrzyk z ser- 


ca: 

— Matko! 

I rzucił się na szyję nieszczęsnej, 
od tak długiego czasu pozbawionej 
pocałunków syna. 

Na krzyk Pawła odpowiedziała 
tylko: 

— Mój synu, synu ukochany! 

Pod rochłunkamt mlodego rzło- 
wiska, do którego nie śmiała iść, lecz 


nic, kąsając tylko wargi z bólu. 

Z suchym błyskiem w oku pode- 
szła ku miejscu, gdzie ją oczekiwał 
masztelarz z wierzchowcem, Nie spoj- 
rzawszy nawet na Alfreda, siadłą na 
konia i odjechała w kierunku miasta. 
I dopiero, kiedy ujechała z ćwierć 
wiorsty, rysy jej Ściągnęły się wyra- 
zem silnej, namiętnej nienawiści. 

— Strzeż się, mój luby! — rzekła 
cicho przez zaciśnięte zęby, Julia von 
Liebenau kocha kapitana Alberta 
Gordona, ale baron Alfred Gros nie 
uniknie zemsty zdrądzonej kobiety! 

I wpijając ostrogę w bok konia, pu- 
ściła się galopem ku miastu. 


TOPIELCÓW 


Później, kiedy baron Alfred Gros 
znikł gdzieś nagle dla niego, tak jak 
kapitan Albert Gordon dla salonów 
londyńskiego towarzystwa, Frank za- 
czął pojmować znaczenie gorączko- 
wych widziadeł, prześladujących cho- 
rą, ale wnioski, do których docho- 
dził, były dlań straszne. 

Bezwątpienia ów „ straszny czło- 
wiek z rewolwerem" musiał to być 
baron, który uprowadził zapewne Do- 
lores, grożąc staruszce śmiercią, jeśli 
mu będzie stawiała jakie przeszkody. 

Zwłaszcza wobec jednoczesnego 
zniknięcia barona i Dolores przypusz- 
czenie to miało wszelkie cechy praw- 
dopodobieństwa, 

A jednak wkrótce musiał Frank 
dojść do innego, o ileż straszniejszego 
jeszcze wniosku co do tajemniczego 
zniknięcia Dolores. 

Było to pod wieczór w pierwszych 
dniach marcą. 

Zmierzch już zapadł, Na ulicy 
szalałą wichura, niosąc deszcz i śnieg 
wściekłymi podmuchy, jakby pragnąc 
się dać ludziom dobrze we znaki przed 
nądejściem bliskiej wiosny. 

I w sercu Franka ciemno było w 
tej chwli. I w jego duszy szałały bu- 
rze, ale nie było nadziei, żeby i dla 
niego słonko zajaśniało po dniach po- 
chmurnej zimy. i 

Oparłszy głowę na dłoniach, sie- 
dział koło biurka we wspaniale urzą- 
dzonym gabinecie, patrząc rozmarzo- 
nym okiem w światło lampy elek- 
trycznej. 

Chwilami, kiedy dochodziły do je- 
go uszu aż tutaj odgłosy warsztatów 
tkąckich fabryki, Frank podnosił gło- 
wę z bolesnym uśmiechem. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


który przyszedł do niej, jak gdyby 
przyciągnięty siłą miłości macierzyń- 
skiej, zaczęła łkać i płakać gorącymi 
łzami. 

Nic nie jest w stanie oddać tej sce- 
ny wzruszającej. 

Syn 'przebaczył matce występnej, 
syn podnosił matkę upadłą, Na myś!, 
Że za synem i ojciec przebaczy, W 0- 
czach kobiety błyszczało szczęście, a 
ną twarzy malowała się piękność mo- 
ralna, jakiej nigdy tam nie było, 

O, to już nie była ta kobieta, co 
gra komedię, w tej chwili nic w niej 
nie pozostąwało z intrygantki, kobiety 
zepsutej. 

Kilka dni przedtem oddawała się 
kombinacjom podejrzanym, zawierała 
rodzaj handlu z nikczemnikiem, ban- 
dytą; duch niespokojny, pociąg do 
złego nie wygasł w niej z pewnością. 

Lecz w tej chwili pochłonęła ją 
miłość macierzyńska. 

Usiedli na kanapie, tuż przy sobie. 
Leonia trzymała rękę Pawła i pożera- 
ła go oczami. 

— Pozwól, niech się tobą nacieszę 
— mówiła — zdaje mi się, iż dnie ca- 
łe patrzyłabym na ciebie, O, dawno 
marzyłam o tym  sezczęściu, a nie 
śmiałam się go spodziewać. Takie 
jest wielkie, takie niespodziewane, że 
zapytuję siebie, czy to nie sen? Ale 
tak, to ty mój Pawle, ty jesteś obok 
mnie, trzymasz ręce twoje, widzę w 
oczach twoich łzy radości, uśmiechasz 
się, czuję twe serce bijące przy mo- 
im, a pocałunki twoje młodość mi 
wróciły. 

Piękny jesteś, mój synu, taki sam 
byłeś jako dziecko, na czole twoim 
maluje się natchnienie artysty, na 
twarzy dobroć serca i piękność duszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ooi przebywa 1000 kilometrów w trzy miesiąc 


płynąc pod prąd i nic nie jedząc 


Napisał prof. Uniwersytetu Poznańskiego dr Edward Schechtel 


OPULARNOŚĆ 
łososi w szero- 
kich kołach ma 
głównie swe źró- 
dło w.. gastro- 
nomii, a wśród 
zapalonych węd- 
karzy łosoś kró- 
luje, jako szczyt 
sztuki wędkar- 
skiej. Ale mimo takiej ich popularno- 
ści warto im pośwtęrtć trochę głębszej 
uwagi Już nie mówiąc o tych, którzy 
niebardzo pewnie odróżniają łosia od 
łososia (bo i tacy są, wierzcie mi!) ale 
i tym, którzy dobrze wiedzą, eo to jest 
łosoś, popularno-naukowy szkic przy- 
niesie sporo szczegółów nowych i cie- 
kawych. Nauka nigdy nie spoczywa, 
a w ostatnich latach zwłaszczą nauka 
polska poczyniła co do łososia nowe 
spostrzeżenią. 


Przede wszystkim pamiętajmy, że 
mamy w Polsce dwa gatunki łososi. 
Jeden większy, łosoś właściwy (Salmo 
salar), którego możemy też nazwać 
morskim, albo vałtyckim, występuje 
na Bałtyku (ograniczając się do wód 
bliżej nas obchodzących). Tam leżą je- 
go główne tereny wypasu, a na tarło 
wchodzi do rzek zlewiska Bałtyku, a 
więć do Wisły. Niemna, Wilii itd. W 
miejscach kamienistych, żwirowatych, 
na głębokości około metra składa swą 
dużą ikrę dochodzącą od 6 do 8 mm śre- 
dnicy. Dochodzi on do 15 m długości 
ido 30 kg wagi. Jest dziś u nas wzglę- 
dnie rzadki. Natomiast daleko częst- 
szym jest drugi gatunek (S. trutta), 
dotąd powszechnie a błędnie uważany 
za łososia właściwego. W nauce zna- 
ny jest pod polską nazwą: troć. 
stworzoną jeszcze przez Wałeckiego. 
Ten gatunek, znacznie mniejszy, na- 
zywany też łososiem srebrnym — dla 
swej srebrzystej barwy — jest gatun- 
kiem daleko więcej słodkowodnym. 
Przebywa bowiem całe życie przewa- 
żnie w słodkich wodach rzecznych, 
zwykle nie wychodzi na naszym wy- 
brzeżu poza tzw. Małe Morze, a poza 
tę granicę zapuszcza się tylko w nie- 
wielkiej ilości. Dochodzi tylko do me- 
tra długości i rzadko przekracza 10 kg 
wagi. Na tarło wędruje w górę rzek; 
podobnie jak łosoś właściwy. ale jako 
gatunek mniejszy, podchodzi wyżej. 
Ikra ma tylko 4—5 mm średnicy. 

Oba gatunki są zresztą bardzo po- 
dobne do siebie. Ponieważ zaś u obu 
występuje dwupostaciowość płciowa. 
tzn. że samce i samice różnią się od 
siebie kształtem ciała, więc wskutek 
tego u dwóch gatunków występują 
cztery formy, nieznacznie różniące się, 
głównie budową głowy. Toteż przez 
długi czas mięszano te gatunki ze so- 
bą. Przebogate piśmiennictwo świato- 
we wielu krajów i najrozmaitszych 
języków. zawiera setki, jeżeli nie ty- 
siące, spostrzeżeń i prac nad tą rybą, 
która budziła zawsze wiele zacieka- 
wienia wśród uczonych, przez wiele 
stron ciemnych i tajemniczych w 
swym życiu, I dziś jeszcze jest wpra- 
wdzie szereg rzeczy do wyjaśnienia, 
ale w każdym razie sprawa odrębno- 
ści tych obu gatunków, zarówno co do 
formy, jak i życia, jest juź dziś jasno 
postawiona. Jest to przede wszystkim 
zasługa badaczy polskich, że to zaga- 
dnienie światowego znaczenia i sławy 
skierowano wreszcie na właściwą dro- 
ge Należy teraz poczekać jak to 
najczęściej bywa w nauce — aby te 
stwierdzenia, które za nadło odbiega- 
ły od poprzednio, przez dziesiątki lat, 
panujących komunałów, zdobyły so- 
bie powszechne geroei: 


Specjalne zainteresowanie budziły 
od lat tajemnicze dawniej wędrówki 
łososi. Są to wędrówki z terenów wy- 
pasu tzn. z morzą względnie dolnego 
biegu rzek, do górnego ich biegu, dla 
złożenia ikry i z powrotem. Te wę- 
drówki świadczą oczywiście o tymi, że 
były to pierwotnie ryby słodkowodne, 
które przystosowały się do dalekich 
wędrówek. Ale one wychodzą im na 
dobre, gdyż dzięki tym wędrówkom 
„za chlebem“, daleko lepiej przyrasta- 
ją, niż w swoich względnie ubogich 
wodach macierzystych. 

Są to jednak wędrówki nieraz bar- 
dzo odlegle, gdyż pamiętajmy, że od- 
ległość tarlisk od miejsc wypasu prze- 
chodzi nieraz 1.000 km. Tę dużą prze- 


strzeń pokonują co prawda ryby le- 
dwie w kilka miesięcy, (większy i sil- 
niejszy łosoś zdaje się w około 3 mie- 
siące, a mniejsza troć w 5 miesięcy), 
ale i tak jest to praca j wysiłek duży, 
zwłaszczą jeżeli zważymy, że ryby od- 
bywają drogę pod prąd, nieraz silny, 
że muszą pokonywać przy tym prze- 
szkody, jak jazy, wodospady itp., wre- 
szcie, że w czasie tej wędrówki nie je- 
dzą. Szybkość wędrówki jest nieraz 
dość znaczna; przekonano się na sztu- 
kach znakowanych, że nieraz przecię- 
tnie przewędrowały na dobę 30—40 
km. Pionowe przeszkody pokonują ło- 
sosie wspaniałymi skokami ponad wo- 
dą (patrz ryc.), które dochodzą do 3 m 


kk, 


wysokości. 


Bardzo giętkie z naturv 
swoje ciało zwija łosoś do skoku w 
prawie zamknięte koło, tak, że głowa 
styka się niemal z ogonem, i przez 
gwałtowne wyprostowanie wyrzuca 
się z wody. Nie zawsze udaje się taki 
skok za pierwszym razem, tzn. nie za- 
wsze spada ryba po przeciwnej stro- 
nie pokonywanej przeszkody. Wtedy 
powtarza łosoś swe skoki wytrwale, 
aż do skutku. Stąd można w czasie 
wędrówki obserwować te skoki u 
przeszkody bardzo łatwo i fotografo- 
wać skaczące ryby. Tak też powstało 
zdjęcie, odtworzone na naszej rycinie. 

Technika, którą stosują łososie 


przy przeskakiwaniu przeszkód, jest 
skuteczniejszą i zupołnie jnna, niż u 
pstrągów, które również tę akrobację 
uprawiają. Pstrąg bowiem nie poko- 
nuje przeszkody przez skok w powie- 
trzu. lecz posuwa się w górę, forsując 
słup spadającej wody przez bardzo 
szybko powtarzane wężowe ruchy cia- 
ia. Powstaje przy tym bardzo orvgi- 
nalne widowisko, gdyż w spadającym 
nurcie wodospadu posuwa się w prze- 
ciwnym kierunku, pod prąd, wświ- 
drowujące się weń ciało ryby. Udaje 
się to jednak tylko na małe wysoko- 
ści, najwyżej do OE 


Oczywiście, że dalekie wędrówk: 


. 


Łosoś w skoku 
przez wodospad 
rzeki 


Fot. Johnston 
(z Huttona) 


połączone z takimi wysiłkami, nie 
przechodzą dla wędrowca bez na- 
stępstw. Cierpią przede wszystkim or- 
gany, leżące na powierzchni ciała, 
tzn. skóra z leżącymi w niej łuskami, 
i oczy; dolna część ciała przy tym wię- 
<ej niż górna, przednią więcej niż tyl- 
na. Delikatny z natury u ryb naskó- 
rek, wielowarstwowy wprawdzie i 
znacznie grubiejący w porze wędró- 
wek, doznaje jednak dotkliwego ob- 
tarcia, tak że nawet łuski, leżące głę- 
biej, we właściwej skórze, doznają u- 
szkodzeń na swym zewnętrznym brze- 
gu. Toteż po łuskach możemy rozpo- 
znać, ile razy dana ryba w swym ży- 


Tajemnicze zdolności Indian wysp Fidżi 


(r) Znany amerykański badacz i orni- 
tolog Charles Kellogg podejmie niebawem 
wyprawę do wysp Fidżi dla zbadania 
dwóch zagadek naukowych: chodzenie. po 
rozżarzonych kamieniach i sposób poro- 
zumiewania się na dalekie odległości. 

Już liczni podróżnicy byli świadkami, 
jak Indianie wysp Fidżi bosymi stopami 
stąpali po rozżarzonych do białości kamie- 
niach, nie doznając najmniejszych popa- 
rzeń. Kellogg sam obserwował dziwne to 
zjawisko już w roku 1925 podezas pierw- 


szej swej bytności na wyspach Fidżi. We-_ 


dług niego nie zachodzi tu żaden obrządek 
religijny. Jednakże „bieg ogniowy* wy- 
konywany bywa w pewnych «tylko okre- 
sach. Europejczyków dopuszcza się jako 
widzów tylko w niewielkiej liczbie, pod- 
czas gdy krajowcy dostęp mają zupełnie 
nie skrępowany. r 

Ażeby rozpalić kamienie do białości, 
potrzeba dwóch dni i dwóch nocy, cere- 
monia sama zajmuje tylko pół godziny 
czasu. Następnie, według Kellogza, kra- 
jowcy spacerują bez zbytniego pośpiechu 
po rozżarzonych kamieniach, ułożonych w 
12 m kw szerokim dole, bosymi stopami, 
z girlandami z suchych paproci dokoła 
nóg, a nogi ich, po opuszczeniu dołu, nie 
wykazują Żadnych śladów poparzenia. 
Nawet girlandy paprocie nie były spalone. 

Kellogg był obecny, kiedy młoda dziew- 
czyną podjęła swój pierwszy „bieg ognio- 
wy“. Trzykrotnie przebiegła ona po ka- 
mieniach w dole, opuszczając go z uśmie- 
chem na ustach. Kellogg zbadał jej nogi 
i znalazł je w stanie zupełnie normalnym. 


Kiedy następnie wrzucił stary but do dołu, 
tenże natychmiast spłonął. 


Kellogg jest zdamia, że Indianie za po- 
mocą nadzwyczajnego napięcia woli po- 
trafią uodpornić ciało na ogień. Tym ra- 
zem chce on podejść do tej zagadki z ca- 
łym arsenałem środków naukowych. Prze- 
de wszystkim zamierza on umieścić wiel- 
ką ilość termometrów tak w samym dole 
jak też przy nogach Indian, ażeby prze- 
de wszystkim stwierdzić, czy nie posiadają 
oni sztuki tłumienia gorąca bezpośredniej 
bliskości. 

Drugą zagadką, którą Kellogg chce od- 
kryć, to „lali“. Są to długie, wydrążone 
pnie, za pomocą których Indianie Fidżi 
porozumiewać się mogą na odległości aż 
do 280 km. Z pierwszej swej wyprawy na 
wyspy Fidżi Kellogg przywiózł dwie takie 
rury i po długich, mozolnych próbach 
nauczył się posługiwać nimi. Za pomocą 
pukania na mniejsze „lali“ potrafi on się 
porozumiewać na odległość 8 do 9 km za 
pomocą większego „lali“ aż na dystans 
20 km. Oryginalne te instrumenty mogą 
być nastrojone na mniejsze lub dalsze od- 
ległoścji za pomocą odpowiedniej ilości 
wody, którą się do nich wlewą. W ten 
sposób można zgóry oznaczyć, jak daleko 
sięgać ma dźwięk „lali* Kellogg wziął 
sobie za zadanie stwierdzenie, na jakich 
nieznanych prawach akustycznych polega 
to nastawienie, 

Wyprawa Kellogga, doskonale wyposa- 
żona w wszelki sprzęt techniczny, ma wy- 
ruszyć 8 marca z San Francisko. (KK) 


ciu odbyła swą daleką wędrówkę. ©- 
kazuje się, że rzadko więcej niż trzy, 
razy. Obtarcia skóry į rogówki oka 
prowadzą często do zakażeń ogólnych 
względnie do zakażenia mózgu przez 
nerw oczny a łososie ulegają nieraz 
tym chorobom, zanim zdążą złożyć 
swą ikrę na tarliskach. Spotkałem ta- 
ką rybę ną Dunajcu. U samców w po- 
rze tarła dolna szczęka wydłuża się w 
rodzaj haka, zwłaszczą silnie wy- 
kształconego u łososia właściwego, 
który to hak wchodzi w odpowiednie 
zagłębienie w górnej szczęce (patrz 
ryc.). Jest to drugorzędna cecha płcio- 


SOO YNA nen 


Glowa łososia samca, z hakiem, wagi 18 
kg, dług. 1,29 m, złowionego 6. XII. 1924 
w Wiśle, powyżej Krakowa 

Fot. autora 
wa, która ma poza tym pewne doda- 
tnie znaczenie przy wędrówkach, gdyż 
niewątpliwie chroni przód i spód gło- 
wy. Dawniej uważano łososie z ha- 
kiem za osobny gatunek. 

Można przyjąć, że połowa łososi gi- 
nie za każdym tarłem i tam, gdzie jest 
ich jeszcze bardzo wiele (np. w Ame- 
ryce), w czasie tarła całe odcinki rzek 
górskich są przepełnione w tym czasie 
zdechłymi łososiami, których przykry 
odór zatruwa okolicę. Wiele rozmai- 
tych zwierząt, a przede wszystkim 
niedźwiedzi, ściąga ze wszystkich 
stron i żywi się masowo padłymi ry- 
bami. Opisy takie spotykamy często 
w dziełach podróżniczych — i nie są 
one wcale naciągane. Dlatego też je- 
stem za tym, aby sztucznie wyciera- 
nych łososi w ogóle nie wpuszczać z 
powrotem do wody, lecz spożytkowy- 
wać. Są one co prawdą wtedy chude, 
ale szkoda, aby miały przepaść. 

Łososie składają swą ikrę, jak 
wspomniałem, na miejscach kamieni- 
stych względnie żwirowatych, o sil- 
nym prądzie. Miejsca te uprzednio 
wymiatają na czysto ogonami ze szla- 
mu itp., tak, że świecą się one z daleka 
na dnie rzeki, jako jaśniejsze plamy. 
Wskutek znoszenia plemników przez 
prąd i licznych innych niebezpie- 
czeństw (powodzie, szkodniki), tylko 
niewielka część ikry, może 25 pct, u- 
trzymuje się w naturze przy życiu. Dla- 
tego coraz więcej stosuje się sztuczne 
tarło, przy którym uzyskuje się z doj- 
rzałych ryb ikrę, zbierając ją w mi- 
sach i polewa mleczkiem. Tą tzw. su- 
chą metodą uzyskuje się zapłodnienie 
blisko 100 pct — zatem wynik bez po- 
równania lepszy, niż przy zapłodnie- 
niu naturalnym. Ikra łososi rozwija 
się, przy niskiej ciepłocie wód górskich 
w zimie, bardzo powoli, a młode wylę- 
gają się dopiero po kilku miesiącach 
rozwoju zarodkowego, na wiosnę. Spę- 
dzają następnie życie w słodkich wo- 
dach rzecznych, posuwając się z wie- 
kiem w dół rzek. Przebywają w ten 
sposób 1—2 lat życia, odżywiając się 
pokojowo, zwierzętami dennymi i 
chwytanymi z powietrza. Energiczny 
wzrost zaczyna się dopiero od chwili 
osiągnięcia przymorskich wzgl. mor- 
skich terenów i ze zmianą sposobu od- 
żywiania, z pokojowego na drapieżny. 
Na nowych terenach spotykają łososie 
wiele ryb wędrownych, zwłaszcza cho- 
dzi tu o śledziowate, występują ła- 
wicami, którym łososie towarzyszą i 
odżywiają nimi niezwykle intensyw- 
nie, Odpowiednio też do tego przyra- 
stają. Łosoś właściwy szybciej rośnie 
i do większych rozmiarów dochodzi, 
gdyż na dużym morzu ma więcej żeru, 
niż troć, która wychodzi tam tylko 
sporadycznie. Po dwóch latach takie- 
go wypasu ważą łososie już 6—8 kg. 
Fenomenalnie szybki wzrost, którego 
nie jest w stanie osiągnąć żaden lra- 
pieżnik słodkowodny. 

Kiedyś były łososie bardzo liczne i 
występowały u nas w takich rzekach, 
których dziś tylko nazwy jeszcze 
świadczą o minionym bogactwie. In- 
nych nawet nie podejrzewamy, że je- 
szcze niedawno względnie kryły w so- 
bie tę szlachetną rybę. A przecież są 
ślady historyczne, że np. czeladź rolna 
wymawiała sobie, ahy' niedawać jej za 
często łososia na stół... Widocznie tak 
się nim przejadała! Możemy jednak 
bogactwo to odbudować przez wytrwa- 
łe zarybianie i zaprowadzić łososia na 


|] nowo tam, gdzie już dawno przestał 


wędrować, zupełnie przez nas 


ł wyte- 
piony. 


